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Z W I Ą Z E K
EUROPEJSKI

Jeszcze bardzo niedawno, przed 
niewielu laty, briandowski p ro jek t 
Europejskiego Związku F ederacy jne­
go nazwanoby powszechnie niezisz- 
c za Iną m rzonką, wypracowaniem  pa- 
cyfistycznem  bez wartości, nie liczą- 
cem się ze zdrową rzeczywistością. 
Zgodnym chórem p rasa  światowa 
pochw aliłaby piękną ideę p ro jek tu  i 
u topiłaby sam pro jek t w powodzi 
zastrzeżeń i obaw. P ro jek t B rianda 
powiększyłby sporą kolekcję pomy­
słów  uszczęśliwienia ludzkości i u- 
trw alenia wiecznego pokoju, kolekcję 
k tóra urosła już do poważnych roz­
m iarów w  ciągu stuleci.

Znam ienną jest rzeczą, że dziś już 
projektow i francuskiego m inistra 
spraw  zagranicznych nie grozi taka 
ocena, najłatw iejsza i pozornie n a j­
trafn ie jsza. Ta tw arda rzeczywistość 
europejska, na k tórą sk ład a ją  się 
nadm ierne zbrojenia, pogróżki wo­
jenne zakłam anych dyktatorów, n ie­
botycznej wysokości barje ry  oelne, 
przesilenia gospodarcze, nieustabili­
zow ane stosunki w ew nętrzne w wielu 
k rajach , groźne pom ruki niezadow o­
lonych m niejszości narodow ych — ta 
sm utna rzeczywistość pow ojenna z ła ­
godzona została jednak, wbrew p rze­
powiedniom i lamentom sceptyków, 
p racą  dziesięcioletnią Ligi Narodów 
i  szeregiem  umów m iędzynarodo­
wych, które przecież pokój europej­
ski wym ieniły i utorow ały drogę do 
dalszych p rac  w tym  kierunku.

Na te j drodze dziś najw ażniejszem  
fest zagadnienie, postawione przez p. 
B rianda; 27 państw  europejskich ma 
zastanowić się nad  kw estjonarjuszem , 
dotyczącym  utw orzenia związku 
państw  europejskich i m a udzielić 
odpowiedzi w ciągu 2 miesięcy tak, 
aby  we wrześniu, podczas dorocznego 
zgrom adzenia Ligi Narodów można 
już było przystąpić do organizacji 
owego związku.

P. B riand położył podpis pod kwe­
stjonarjuszem  nie w imieniu w łas- 
nem, lecz w im ieniu Republiki F ran ­
cuskiej. P ro jek t jego jest wielkiej 
wagi dokum entem  politycznym, po­
przedzonym  inform acyjną n arad ą  kil­
kunastu  m inistrów spraw  zagranicz­
nych w  Genewie w roku ubiegłym. 
P ro jek tu  nikomu zlekceważyć nie 
wolno. Nie wolno też zlekceważyć 
spraw y, w tym  projekcie poruszonej, 
chociaż niejeden europejski R ząd 
chętnieby m achnął ręką na całą  tę  
rzecz i pozbyłby się am barasu, który 
spraw ia nietylko zastanowienie się 
nad tak  powaźnem zagadnieniem, ale 
bardziej jeszcze publiczną na nie od­
powiedź.

Zanim R ządy odpowiedzą, powin­
na zabrać głos opinja publiczna. J e ­
żeli chodzi o nasze stanowisko, to 
j stw ierdzam y, że projektow i p. B rian­
da należy się poparcie najgorętsze, 
ponieważ znaczy on postęp w p racy  
pokojowej i początek nowego etapu. 
Poparcie należy się raczej sam ej idei 
projektu , aniżeli jego konkretnym  
propozycjom .

U podstaw y pro jek tu  leży dążenie 
do politycznego porozumienia się 
państw  kontynentu, dalsze i czy bo­
d aj nie trudniejsze, porozumienie go­
spodarcze. A le formy tego porozu­
m ienia są u  p. B rianda stosunkowo 
jeszcze bardzo nieśm iałe. M a to  być 
czemś w rodzaju  nowego pak tu  Kel- 
loga na Europę m oralne porozu­
m ienie i solidarność państw  europej­
skich, poparte  pew ną sta łą  formą 
w spółpracy europejskiej konferencji 
dorocznej, sek re taria tu  i kom itetu 
wykonawczego na wzór organizacji 
Ligi Narodów. Ma pow stać m ała Liga 
Narodów europejskich obok wielkiej 
Ligi i w ścisłej z nią w spółpracy. Po 
utworzeniu tej misji, rozpoczęłyby 
się dopiero właściwe p race nad  sfe- 
derowaniem E uropy politycznem  i go- 
•podarczem .

Dopiero w trakcie rozwoju prac 
iinji można będzie się zorjentować, 
jaka jest w artość i waga te j no­
wej insty tucji m iędzynarodowej.

W niedzielę 25 maja rozpoczynamy

„Tydzień Kobiet”!
S P R A W A  W YZW O LEN IA  KOBIETY— TO W SPÓ L N A  S P R A W A  CAŁEGO Ś W I A T A  P R A C Y .

WEŹCIE DO REKI TELEFON!
POŁĄCZCIE SIĘ Z NUMERAMI 274-55 ALBO 332-88!

TO SĄ TELEFONY ROBOTNICZEGO T O W A R ZY ST W A  PRZYJACIÓŁ DZIECI
Chodzi o Wasze dzieci; o dzieci W a­

szych krewnych, przyjaciół, znajomych.
Dzieci mają prawo do

KOLONJI LETNICH.
Kolonje letnie kosztują.
Trzeba zdobyć pieniądze dla

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Jak te pieniądze zdobyć?
Nikt nie wymaga od Was żadnej spe­

cjalnej ofiary, żadnego trudnego wysił­
ku.

Wszak macie u siebie w domu różne 
niepotrzebne Wam rzeczy —
STARE UBRANIA, STARE OBUWIE, 
RÓŻNE SZMATY, PAPIERY, PRÓŻNE 

BUTELKI, POŁAMANE KRZESŁA 
I T. D„ I T. P.

Zbierzcie to wszystko razem. Zate­
lefonujcie do ROBOTNICZEGO TOWA­
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI (teł. 
274-55 i 232-88).

Przyjdą do Was przedstawiciele To­
warzystwa, pokażą legitymacje, zabiorą

ze sobą zebrane przez Was rzeczy.
Towarzystwo je spienięży; za uzyska­

ne pieniądze powstaną
KOLONJE LETNIE 

dla dzieci robotniczych, dla dzieci, któ­
re tęsknią do słońca, do zieleni, do swo­
body.

Rozumiecie? to przecie takie proste. 
I to się nazywa

ZBIÓRKA
na rzecz ROBOTNICZEGO TOWA­
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI.

PAMIĘTAJCIE; Tft.EFONY 274-55 ALBO 332-88.

CZY ODROCZENIE W Y B O R O W  S A M O R Z Ą D O W Y C H
W WOJEWÓDZTWIE ŁÓDZKIEM?

(Telefonem od naszego łódzkiego kore spondenta).

W czoraj u k a ^ ły  się w pism ach Równocześnie jednak dowiaduje- 
wiadomości o odroczeniu rozpisanych my się, iż sta ran ia  o odroczenie wy- 
wyborów do Rad Miejskich i Gmin- borów  czyni, m iędzy innymi, s ta ro sta

łódzki, p. Rżewski, k tó ry  zdaje sobie 
spraw ę, iż w ybory przyniosą k lęskę 
jego skom prom itow anym  pupilom sa­
nacyjnym, burm istrzom  m iast: Tu­
szyna, Zgierza, Rudy Pabjanickiej i 
Konstantynowa.

Byłoby niesłychanym skandalem,

J -------------------------------------------------------    A V ,

nych w  województwie łódzkiem.
Zapytyw any przez łódzkiego ko ­

respondenta „R obotnika" w tej sp ra ­
wie naczelnik w ydziału sam orządo­
wego województwa, oświadczył, iż 
Z arząd W ojew ódzki nic nie wie o 
odroczeniu wyborów.

marnotrawstwem grosza publicznego, 
pogwałceniem ustawy, gdyby te sta­
rania p. Rżewskiego miały być u- 
wieńczone skutkiem, zwłaszcza, że  
w  szeregu magistratów miast powia­
tu łódzkiego rozpanoszyła się bez­
czelnie korupcja i, tylko dzięki pie­
czołowitej opiece p. Rżewskiego, 
sprawcy nadużyć nie zasiedli na ła­
w ie oskarżonych.

*****

Obrady Unji Paneuropejskiej w Berlinie
Berlin, 20 maja. (PAT). Wczoraj wie­

czorem odbyła się druga i ostatnia ma­
nifestacja Unji Paneuropejskiej w Ber. 
Pnie. Do zebranych delegatów i gości 
kongresu paneuropejskiego przemówił 
były minister francuski Loucher, pod­
kreślając m. in., że Europa posiada nad­
wyżkę wytwórczości i przeszło 5 milio­
nów bezrobotnych. Chodzi przede-

wszystkiem o sharmonizowanie produk­
cji we wszystkich częściach Europy, 
Uzyskać to można tylko przez między­
narodowe umowy, obejmujące wszyst­
kie dziedziny wytwórczości. Na czele te­
go ruchu musi stanąć wspólny wysiłek 
Francji i Niemiec. Do tego celu zmierza 
konferencja paneuropejska. W tym też 
celu Briand wydał swój manifest do Eu-

ropy.
Rektor Akademji Rolniczej w Berli­

nie, Aerebor, wygłosił referat na temat: 
„.Paneuropa a program agrarny", pod­
kreślając, że obecne przesilenie euro­
pejskie da się usunąć tylko przez od­
zyskanie zdolności konkurencyjnej z 
Ameryką, a nie przez wysokie cła o- 
chronne.

Heimwehra nie będzie urządzać 
pochodów w uzdrowiskach

Wiedeń, 20 maja. (PAT). Rokowania i wódcami Heimwehry zostały uwieńczo- I rządzać żadnych pochodów w Dolno, 
burmistrza m. Baden, Kollmanna, z przy- ne pomyślnym skutkiem. Heimwehra Austrjackich uzdrowiskach.

I zobowiązała się do 15 września nie u- *

Oficjalne oświetlenie angielskie 
wydarzeń indyjskich

Londyn, 20 maja. (PT). Sekretarz Sta­
nu do spraw Indji p. Wedgwood Benn 
w odpowiedzi na pytanie Izby, oświad­
czył, że rząd indyjski i urzędy prowin- 
cyj w swej akcji przeciw ruchowi pod 
hasłem wypowiedzenia posłuszeństwa 
cywilnego zasięgają stale opinji ludnoś- 
c indyjskiej. Rząd indyjski otrzymał 
wiele zapewnień poparcia ze strony

wpływowych osobistości i organizacyj, 
w szczególności zaś mniejszości narodo­
wych, które naogół nie solidaryzują się 
z ruchem.

Minister dodał,, że komisja, badająca 
przyczyny nieporządków w Peshawar, 
zacznie działać w przyszłym tygodniu. 
Benn zaprzecza wiadomości, jakoby od­
działy angielskie w Sholapur miały wy­

stępować przeciwko spokojnie demon­
strującym zwolennikom Gandhi'ego, 
zrzucając z głów demonstrantów t. zw. 
„czapki Gandhi'ego",

Minister oznajmił, że obecne obcią­
żenie roczne na głowę ludności podat­
kiem od soli w Indjach wynosi od 4 do 
4 i pół pensa.

Walki o wolność Indji
ZAPRZECZENIE URZĘDOWE

Bombay, 20 maja. (PAT). Komunikat 
urzędowy o niedawnych rozruchach w

Sholapur stwierdza, iż nieprawdą jest, 
jakoby paru policjantów zostało zwią­
zanych razem i żywcem spalonych, da-

Przypuszczać należy, że państw a 
zgodzą się na  p ro jek t p. B rianda, i 
ze dopiero później właściwe trudno­
ści się rozpoczną. Przypuszczać nale­
ży, że naw et najreakcyjn iejsze p ań ­
stw a p ó jd ą  na utworzenie unji, że n a­
wet p. Mussolini, k tóry  prawie jed ­
nocześnie z ogłoszeniem pro jek tu  p.

B rianda wygłosił w yzyw ającą w ojen­
ną mowę, podpisze się pod pro jek­
tem. U nję będziemy mieli, w raz z se- 
k re tarjatem  i komitetem wykonaw­
czym i doroczną konferencją. A le 
pożytek będziemy mieli z U nji wtedy, 
jeżeli członkowie jej będą mieli sil­
ną  woilę i dobrą chęć do padania iei

lej jakoby jednemu z policjantów wyłu- 
piono oczy..

siły i znaczenia. Stanie to  się wtedy, 
kiedy narody Europy, a  głównie n a ­
rody wielkich państw  dem okratycz­
nych, baczyć będą na swe rządy, aby 
odpowiedź na kw estjonarjusz i po­
dróże do Genewy nie były jedynym  
czynem w pracy  nad  sfederowaniesm 
Europy. J . S.

C. K. W.
Dziś o godz. 5 pop. w lokalu Z. P.P.S 

w Sejmie odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P.P.S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

DZIŚ DALSZY CIĄG 
PLEBISCYTU

W  PRZEM Y ŚLE NAFTOW YM
GŁOSUJĄ ROBOTNICY OKRĘGU 

BITKO W SKIEGO.
WSZYSCY NA LISTĘ KLASOWYCH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH Nr. 21

CO B Ę D Z I E
FALA POMYSŁÓW I POGŁOSEK

Termin konstytucyjny zwołania sesji 
nadzwyczajnej Sejmu i Senatu upływa

w piątek;
pierwsze posiedzenie Sejmu odbyłoby się 
tedy zapewne w dniach najbliższych za­
raz po piątku. Plany i zamiary gabine­
tu p. Sławka pozostają nadal

tajemnicą;
niewiadomo też, czy p. Prezydent przyj­
mie i zatwierdzi każdą akurat propozy­
cję p. Sławka.

Wczoraj opowiadano o dwuch kombi­
nacjach, wałkowanych w sferach kiero­
wniczych „sanacji":

1) niezwłoczne odroczenie sesji w sty­
lu prawno - konstytucyjnych „interpreta­
cji" niezastąpionego p. Cara;

2) zaproponowanie Sejmowi, by... wy­
brał stałą Komisję dla „współpracy" z 
gabinetem p. Sławka w walce z kryzy­
sem gospodarczym przy jednoczesnem 
zamknięciu sesji.

Ta kombinacja druga byłaby właściwie 
próbą wprowadzenia w życie na sposób 
„pojednawczy" idei Rady Narodowej, 
wypożyczonej przez Ligę Mocarstwowe­
go Rozwoju Polski ze składu starych za­
bawek narodowo - demokratycznych.

Memoriał p. Świtalskiego 
i zdumienie pp. starostów

Jak donosiliśmy wczoraj, p. Świtalski, 
kierownik organizacyjny B.B,, miał zło­
żyć p, marsz. Piłsudskiemu memorjał, 
oceniający niezmiernie optymistycznie 
szanse B.B. w razie nowych wyborów 
do Sejmu.

Zapewniają nas, że treść memorjału 
p. Świtalskiego wywołała powszechne 
a przerażone zdumienie pośród pp. sta­
rostów. Podobno w kołach administra. 
cyjnych wyrażone jest przypuszczenie, 
że p. Świtalski pragnie zaliczać do zwo­
lenników B.B. nietylko wszystkich, 
wstrzymujących się od głosowania, ale 
również zmarłych o trzy pokolenia 
wstecz oraz 50% noworodków.

ZWOŁANIE 
SEJMU ŚLĄSKIEGO

P. Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał wczoraj dekret wyznaczający termin 
pierwszego posiedzenia Sejmu śląskie­
go, na wtorek 27 b. m.

Na posiedzeniu tem dokonane będą 
wybory prezydjum Sejmu Śląskiego.'

Osoba przyszłego marszałka sejmu 
śląskiego dotychczas nie została przez 
poszczególne stronnictwa ustalona.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, będzie nim marszałek poprzed­
niego Sejmu p. Wolny.
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Tęsknota do bierności
N ieły lko  „Kur jer C zerw ony", ale 

również t. zw . poważna „Gazeta Pol­
ska", w padła na pom ysł wspaniały, 
że m ały udział w wyborach ludności 
W ołynia  —  to sku tek  bezpośredni... 
w pływ ów  B loku Bezpartyjnego, któ­
ry w ezw ał do nie brania udziału w 
głosowaniu uzupełniającem  do S e j­
mu.

P om ysł  —  sam przez się  —  nie jest 
zresztą  nowy; w ynalazku dokonali 
faszyści włoscy; ich „teza" w ygląda­
ła równie prosto: ktokolw iek w strzy­
m uje się od głosowania z  powodu o- 
bojętności, choroby, w yjazdu  —  obo­
jętne, ten należy do zw olenników  fa ­
szyzm u; skoro nie głosuje, zachw yco­
ny jest w idocznie stanem kraju, rzą­
dem, drożyzną, zarobkiem, docho­
dem, życiem... M ussolini potraktował 
w ynalazek, jako dobry dowcip; nasz 
„rodzim y piccolo - Pobiedonoscew", 
p. K azim ierz Św italski w ziął to, na­
turalnie, na serjo; i oto B. B. w  L i­
dzie naw ołuje z kolei gorąco zacnych  
obyw ateli m iescowych, by  —  bron 
B oże  —  nie w ykonali swego obowiąz­
ku, nakazanego K onstytucją  R zec zy ­
pospolitej. M iłe dzieciaczki! Praw ­
da?

A liści wezwania B. B.  —  to trochę 
zb y t mało! P. m inister spraw w e­
w nętrznych w yznaczy ł w ybory w  o- 
kręgu lidzkim  na dzień 25 maja. Cóż 
prostszego, jak  zapow iedzieć na ten  
sam dzień „próbny atak gazow y" na 
one miasto Lidę. Siedźcie, obywatele, 
w domu! pilnujcie okien,, bo wam szy ­
by pow ylatują! „gazy" będą spacero­
w ały po ulicach! ostrożnie! pod pie­
rzynę!...

M iłe dzieciaczki „sanacyjne"!... Zu­
pełnie w sty lu ! C zy nie sądzicie, że 
Pobiedonoscew był w  porównaniu—  

olbrzymem?
* *
*

N iechże ża rty  zostaną na stronie. 
Niepodobna ująć jaskraw iej całego 
bankructwa, całego załamania ideo­
wego obozu „pomajowego", niż tym  
przyk ładem  spekulowania na bier­
ność niektórych kó ł społeczeństwa. 
W szak m am y tu do czynienia z  ra­
dykalnym , stoprocentowym  zaprze­
czeniem calusieńkiej ideologji, calu- 
sieńkiej moralności społecznej, całe­
go poglądu na świat pracy niepodle-

PROCESY POLITYCZNE
W ostatnich dniach odbył się szereg 

procesów politycznych, a mianowicie: 
Przed Sądem Okręgowym w Lublinie 

stanęło 7 członków „Selrob - Jedności", 
którym akt oskarżenia zarzucał „akcję 
wywrotową".

Skazani zostali: Stefan Makiwka, Pa* 
weł Szczerbak i Wasyl Kossak — każ. 
dy na 6 lat ciężkiego więzienia, z po­
zbawieniem praw; Dymitr Hrycaj, Mi­
ron Niedopad i Filip Kliaajuk — każdy 
na 4 lata eięikiego więzienia, z pozba­
wieniem praw  i Mikołaj Hawrylnk na 2 
la ta  ciężkiego więzienia, również z po­
zbawieniem praw.

W Wilnie odbyła się spraw a posła 
Walnyckiego z Selrob lewicy, oskarżo­

nego o manifestację w  Sądzie w czasie 
procesu Hromady w  r, 1928. Sąd skazał 
pos. Walnyckiego na osadzenie w wię­
zieniu, zamieniającem dom popraw y na 
2 lata. Obrona zapowiedziała apelację. 
Skazany zostaje na wolnej stopie za 
kaucją.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu rozpatry­
w ał sprawę Antoniego Stolarskiego i 
Józefa Pawelca, oskarżonych o rozrzu­
canie ulotek komunistycznych o treści 
wywrotowej w  czasie procesu prze­
ciwko członkom „P. P. S. lewicy". Sąd 
skazał Stolarskiego na jeden rok  tw ier­
dzy, drugi zaś oskarżony został uniewin­
niony.

KONSERWACJA RUIN ZAMKOWYCH W TROKACH I W WILNIE
W W ilnie bawiła w tych dniach spe 

cjalna komisja konserw atorska z W ar­
szawy w celu zbadania konserwacji ru ­
in zamku wileńskiego, oraz zamczyska 
w Trokach.

Komisja ustaliła, że całokształtem  prac

PROTEST PRZECIWKO PRZYJAZDOW I CYRKU 
ZAGRANICZNEGO 0 0  POLSKI

Delegacja, złożona z przedstawicieli 
organizacyj pracowniczych, Polskiego 
Związku A rtystów  W idowiskowych, Za­
wodowego Związku Muzyków, Związku 
Autorów i Kompozytorów Scenicznych, 
oraz delegatów właścicieli cyrków i k i­
no - teatrów , przedłożyła ministrowi 
spraw wewnętrznych memorjał w spra­
wie wjazdu do Polski niemiecko-cze- 
skiego cyrku Kludsky’ego. W memorjale 
wymienione wyżej organizacje domagają 
się '  bądź niewpuszczania cyrku Klud- 
sky'ego do Polski wogóle, bądź też, w

f lościowej pracy legjonowej, jakie j-  
olw iek wogóle pracy polskiej. Po­

m yślcie ty lko! bohater daw ny, boha­
ter praw dziw y — Lis-Kula, co to z  ła ­
w y gim nazjalnej szed ł borem-lasem, 
aż po M ohylów  przeciwko bierności 
pow szechnej; „bohater", dzisie jszy  
sklep ikarz z  miasta Łucka, co to w ło­
ż y ł  w  niedzielę św iętą pantofle na 
strudzone za  kontuarem  stopy, roz­
piął kam izelkę i zasiadł p rzy  szkla ­
neczce w ódeczki; „poco, Kasieńko,

razie wydania im pozwolenia na wjazd, 
postawienia za w arunek zatrudnienia 
częściowo polskiego personelu artysty­
cznego i technicznego, oraz złożenia p e ­
wnej kwoty na rzecz funduszu bezro­
bocia.

D yrektor departam entu adm inistra­
cyjnego w ministerjum spraw  w ew nętrz­
nych, p. W eisbrod, który przyjął dele­
gację, oświadczył, że zaw arte w me­
morjale postulaty zostaną uwzględnio­
ne.

* *
*

konserwacyjnych na wileńskiej górze 
zamkowej winny zająć się specjalne se­
kcje fachowe tejże komisji, a koszty 
konserwacji osuwającego się zbocza gó­
ry zamkowej ma pokryć państwo i mia­
sto.

mam się fatygować do urny w ybor­
czej?  i bezem nie się obejdzie..."

Niema spraw bardziej przegranych, 
niż spraw y, oparte o kołtuństw o bier­
ności m ałych, szarych ludzi... B ied­
ny, m ały, śm ieszny „wódz" B loku  
B ezpartyjnego,— biedny, mały, śm ie­
szn y  „wódz", którego horyzont um y­
słow y tw orzy „doktrynę stabizny " —  

tęsknotę do bierności.
Archiwista.

INWALIDZI 
NIE OTRZYMUJĄ BUDULCA
Ze sfer inwalidzkich donoszą nam, że 

od dwuch lat zniosły W ładze centralne 
ułatw ienia w nabywaniu przez inwali­
dów drzew a tak  opałowego, jak i budo­
wlanego.

Mimo tego zarządzenia, widząc cięż­
ką sytuację osadników — inwalidów, 
odniosły się towarzystwa, opieku­
jące się inwalidami do Ministerjum z 
prośbą o wyjątkowy przydział ulgowy 
m aterjałów budowlanych, spodziewając 
się, że w okresie tak  dotkliwego kryzy­
su rolnego, W ładze centralne zrozumieją 
palące potrzeby inwalidów, osiadłych 
na roli. N iestety, przyszła odpowiedź 
odmowna, oddalając prośby inwalidów 
— rolników. Nawet w tym wyjątkowym 
okresie ruiny rolnictwa, nie zasługują 
nasi inwalidzi na pomoc. Gdzie są owi 
reklamujący się stale we własnych or-* 
ganach, lub przez swych pochlebców pp. 
Snopczyński - Karkoszka i S-ka, k tó ­
rzy wypisują hymny na tem at „zdoby­
czy" inwalidzkich.

SUBSKRYPCJA 
NOWEJ POTYCZKI 

BUDOWLANEJ
Ponieważ pos. prof. Krzyżanowski 

zwołał na bieżący tydzień posiedzenie 
komisji sejmowej kontroli długów pań­
stwowych, załatw ienie wszystkich for­
malności związamych z emisją nowej 
50-miljonowej pożyczki budowlanej na­
stąpić ma jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca. Publiczna sybskrybcja nowej 
pożyczki będzie otw arta w początkach 
czerwca i potrw a do miesiąca września 
r. b. W szystkie domy bankowe i kan to­
ry  wymiany zwróciły się już do insty­
tucji finansowych przejmujących tę  po­
życzkę, o przydział obligacji.

POKWITOWANIE
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
Józef Łaźniewski zł. 10.— zamiast 

kw iatów  na grób St. Posnera,
NA T. U. R.

Dr. M. K acprzak zł. 20.— zamiast 
kw iatów  na grób St. Posnera.

SPRAWA 0 IMIĘ POSŁA 
NA LIŚCIE WYBORCZEJ

Do izby dla spraw  wyborczych Sądu 
Najwyższego w płynęła oryginalna skar­
ga kwestjonują«v* ważność m andatu po­
selskiego członka klubu „Sstronnictwa 
Chłopskiego", Zbigniewa W ierzbickie­
go, k tóry  w szedł do sejmu wobec prze­
sunięć na liście państwowej Stronnic, 
tw a Chłopskiego Nr. 10. A utorzy skar­
gi wskazują, że na liście wyborczej po­
seł W ierzbicki figurował pod imieniem 
Jan, wobec czego zarzucają tfrak toż­
samości osoby i domagają się uniew aż­
nienia mandatu. Spraw a ta  znajdzie się 
na wokandzie Sądu Najwyższego dn. 2 
czerwca r. b.

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM

została otw arta 
dla robotników i pracowników rucha 

robotniczego 
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20), 
Czytelnia bezpłatna, czynna codzienni* 

od 5-ej do 9-ej wiecz.
Wypożyczalnia książek we w torki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w  inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. A bonam ent miesięczni* 

50 gr.
Bibljoteka dla działaczy robotniczych

codziennie od godz. 9 do 3-ej 
bezpłatna.

BACZNOŚĆ, KOLEJARZE!
IV Koło ZZK zakupiło przedstaw ie­

nie w teatrze „Ateneum " na dzień 31 
b. m. Dana będzie św ietna komedjj 
Moljera „Chory z urojenia1*. Wszyscy 
kolejarze W arszaw y w  dniu tym będą 
się mogli spotkać tow arzysko w  teatrze.

Zarządy wszystkich Kół kolejarzy oraz 
Sekcyj proszone są o zamawianie bile­
tów  dla swoich członków w  Komisji 
Kulturalno - Artystycznej przy Radzie 
Zawodowej (Czerwonego Krzyża 20, teL 
332-88) oraz u przewodniczącego IV-gO 
Koła, kolegi Huttela, tel. 154-40, W y­
dział Kontroli Dochodów (W ileńska 2).

R o b o tn ic y  p o p le ra jc ta  
swoje p ism o

JAN KRZESŁAWSKI.

B om ba n a  u licy  M iodow ej
Po odwołaniu z W arszaw y generał- I 

gubernatora Czertkowa, wsławionego 
rzezią dnia 29 stycznia 1905 roku, zna­
ną pod nazwą „krwawej niedzieli", zo­
stał mianowany jego następcą generał 
kozacki Maksimowicz „ukazem " z dnia 
4 m arca tegoż roku.

W ieści o dymisji C zertkow a już od- 
dawna krążyły w W arszawie. Ugodow- 
cy, którzy  każdy krok rządowy tłóma- 
czyli społeczeństwu, jako wyraz dążeń 
do ustępstw, widzieli w dymisji C zert­
kowa niezadowolenie władz petersbur­
skich z jego bestjalskich poczynań w 
pam iętnych dniach styczniowych. Socja­
liści jednak patrzyli na to inaczej, a ich 
poglądy znalazły usprawiedliwienie w 
danych, jakiemi dziś rozporządzamy. 
Dymisja Czertkow a nie była karą  za 
jego krwawość. Przyczyny jej były zu­
pełnie inne.

Gdyby chodziło o złagodzenie burzy, 
przysłanoby kogo innego, a nie Maksi- 
mowicza, atam ana wojska dońskiego.

W prawdzie w kilka dni po przyjeź- 
dzie Maksimowicza do W arszawy, a 
mianowicie 27 m arca 1905 roku, w yda­
ny został „najwyższy" reskrypt na jego 
imię z poleceniem opracowania reform 
ustroju w „kraju nadwiślańskim", na ni­
kim jednak to nie sprawiło w rażenia. 
Feskryptp  szły jedne za drugimi, komi­
sje specjalne pracow ały powoli, nie 
śpiesząc się, a rewolucja szła szybkie- 
mi krokami, nie oglądając się na res­
krypty i papierow e reformy.

Po zamachu Okrzei, po bombie na 
Wolskiej ulicy, liczba zamachów w 
kwietniu 1905 roku nieco się zmniej­
szyła.

Dopiero rzeź 1 maja wywołała po­
w rotną falę akcji terorystycznej. Krew 
przelana w ołała o pomstę.

Za rzeź tę czyniono odpowiedzialnym 
w pierwszym rzędzie Maksimowicza. 
Wojska, k tóre strzelały bez ostrzeże­
nia do bezbronnego tłumu podlegały 
przecież jego rozkazom.

W kilka dni po zaburzeniach majo­
wych, pojawiają się na Zamku u M ak­
simowicza dwie delegacje. Pierw sza z 
nich składająca się przeważnie ze sfer 
szlachecko - ziemiańskich, prosi generał- 
gubernatora o złożenie „u stóp tronu" 
wdzięczności społeczeństw a polskiego 
za wydanie w ostatnich dniach kw ie­
tnia tolerancyjnego ukazu, na mocy k tó ­
rego unici, orzymusowo nawróceni na

prawosławie, mogli wrócić do wiary ka­
tolickiej lub unickiej. Druga, złożona 
ze sfer umiarkowanie mieszczańskich, 
prosiła Maksimowicza o w ybranie spe­
cjalnej komisji dla zbadania zajść w 
dniu 1 maja i ukarania winnych. Dele­
gacja w swem podaniu stw ierdziła, że 
strzelano do ludu bez ostrzeżenia, że 
zabijano nietylko stawiających opór, 
lecz uciekających, że w  bestjalski spo­
sób zabito dziewczynkę, chroniącą się 
do bramy i t. p.

Maksimowicz zakomunikować pierw ­
szej delegacji, że słowa wdzięczności 
złoży u stóp tronu. Drugiej zaś mniej 
wdzięczącej się delegacji, odpowiedział 
surowo, że zwołanie specjalnej komisj' 
uważa za zbyteczne, gdyż śledztwo zo­
stało ukończone. Z tłumu padły pierw ­
sze strzały. Publiczność była uprzedzo­
na specjalnemi plakatam i o zakazie 
gromadzenia się, więc sama sobie musi 
winę przypisać.

To oświadczenie Maksimowicza o- 
tworzyło oczy nielicznym, którzy jesz­
cze łudzili się co do zmiany kursu. So­
cjaliści nie mieli złudzeń ani co do 
władz rosyjskich, ani co do stanow i­
ska sfer ziemiańskich i mieszczań­
skich, które więcej bały się rew olu­
cji, niż caratu  i każdem oświadczeniem 
rządu dały się zadowolnić. Przykre też 
wrażenie spraw iło zachowanie się du­
chowieństwa. Chociaż w  dniu 1 maja 
sprofanowano kościół św. Krzyża w 
Łodzi, do którego strzelano z ulicy pod­
czas pow stania 1863 roku, i kościo- 
modlących się, chociaż w  Kaliszu uszko­
dzono kulami figurę św. W ojciecha, 
duchowieństwo nie reagow ało na te 
wypadki tak ,jak ks. Białobrzeski pod- 
sczas pow stania 1863 roku, i kościo­
łów nie pozamykało. Jed en  z duchow­
nych dostojników łódzkich w swej o- 
dezwie uczynił odpowiedzialnem za 
wypadki nie wojsko, lecz — ludność 
robotniczą.

Dla P. P. S. jedno było jasnem. Z 
Maksimowiczem należy skończyć. Or­
ganizacja Spiskowo - Bojowa otrzym ała 
w tej sprawie instrukcje. Ponieważ 
Maksimowicz odznaczał się niezwykłą 
ostrożnością, a nie celował w ielką od­
wagą, dokonanie zamachu przedsta­
wiało niemałe trudności. Dokonania 
zamachu podjął się inżynier Dzierzbicki.

Dzierzbicki był człowiekiem dziel­
nym i oddanym idei. W idziałem go raz

w życiu i spraw ił na mnie bardzo do­
datnie wrażenie. Było to  w  momencie, 
gdy wspólnie z kilku robotnikam i tow a­
rzyszyłem zwłokom jego b ra ta  m łod­
szego, studenta uniw ersytetu w arszaw ­
skiego, zabitego podczas „krwawej 
niedzieli", w  drodze do mieszkania. 
Inżynier Dzierzbicki prosił nas o mó­
wienie cicho, aby nie trwożyć m atki 
zabitego, którą trzeba powoli przygoto­
wać do wiadomości o śmierci syna. Na 
razie zawiadomiono ją, że jest ranny.

Jak  się później dowiedziałem, w no­
cy przyszli do m ieszkania policjanci i z 
polecenia władz wojskowych, zabrali 
zwłoki, aby nie dopuścić do demon­
stracji na pogrzebie,

Dzierzbicki postanowił wówczas po­
mścić się za śmierć b ra ta  i postano­
wienie to  wykonał.

Ponieważ 19 maja przypadał dzień 
galówki carskiej i wszyscy najwyżsi dy­
gnitarze musieli być obecni na nabo­
żeństwie w soborze prawosławnym 
przy ulicy Długiej, dla bojówki P. P. S. 
nie ulegało wątpliwości, że Maksimo­
wicz, jadąc z zamku, będzie przejeż­
dżał ulicą Miodową. Tam też przygoto­
wano na niego zasadzkę.

Dzierzbicki ulokował się w kaw iar­
ni Trojanowskiego przy ulicy Miodo­
wej 4 (według obecnej nom enklatury 
Nr. 6) i usiadł na w erandzie z paczką 
zawieszoną niewidocznie na sznurku, 
Tyły m iał zabezpieczone, gdyż z ka­
w iarni było przejście na Podwale, gdzie 
jeden z w ybitn’ejszych towarzyszy Ha- 
rak iri (Bron. Żukowski) ulokował czte­
rech bojowców, którzy mieli osłaniać 
odw rót Dzierzbickiego przez Podwale 
po dokonaniu zamachu.

Maksimowicz oddawna obawiał się 
zamachu, a nie dowierzając spraw no­
ści warszawskich szpiclów, domagał 
aię przysłania z Petersburga jakiej w y. 
bitniejszej siły. W ładze peteraburek’e 
przysłały do W arszaw y najwybitniej­
szego z „filorów", niejakiego A ntona 
Antonowicza, który zaraz objął komendę 
nad warszawskimi szpiegami. Nawet 
Gurinowi, szefowi warszawskich szpi­
clów ulicznych, przypadło w stosunku 
do A ntona Antonowicza atanowisko 
podrzędne. W szyscy szpicle z Antonem 
Antonowiczem i Gurinem na czele, za­
jęli wcześnie przed południem stanowi­
sko wyczekujące.

Około godziny 12 w strząsnął wSiatrem 
huk bomby, poczem rozległ się brzęk 
tłuczonych szyb. Gdy w szystko przeszło 
i  dym się rozwiał nadbiegli przechodnie 
i  pollicja ujrzeli widok następujący: 
Przed w erandą cukierni i w jej pobliżu 
(przed sklepem Sommera) leżało trzech

ludzi zabitych z poobrywanemi człon­
kami d a ła . Opodal wiło się w  bólach 
kilkunastu ludzi, przeważnie spokojnych 
przechodniów. N iektórzy z nich siedzie­
li przy stolikach w  kawiarni Trojanow­
skiego. Do najciężej rannych zaliczał 
się Anton Antonowicz znajdujący się w 
pewnem oddaleniu od miejsca wybuchu 
bomby.

Cała kaw iarnia znajdowała się w gru­
zach. Drzwi i okna wystawy były w tło­
czone wewnątrz — niektóre z ram o- 
kiennych przyparte były do ścian prze­
ciwległych. Cały gabinet frontowy uległ 
zniszczeniu. Zniszczony też został czę- 
ściowo przyległy sklep Sommera. Ka­
w ałki poszarpanych ciał dostały się do 
magazynu mebli Jaszczołta, położonego 
na pierwszem piętrze. Z latarni poblis­
kiej nie zostało ani śladu, W  promieniu 
100 metrów kw iaty powiędły od żrące­
go dymu.

Szkody m aterjalne były ogromne. 
Sam Trojanowski, właściciel kawiarni, 
obliczał je na 5 tysięcy złotych.

Ogółem było 17 osób rannych, w tej 
liczbie 3 ciężko. Trzy osoby zabite.

Zabitymi okazali się: sprawca zama­
chu Dzierzbicki (którego tożsamość zna­
cznie później została stwierdzona przez 
policję), oraz dwaj agenci policyjni, Je - 
gor Kocznow i W asyl Korotkij. Cóż się 
stało właściwie? Dzierzbicki, nie mogąc 
doczekać się przejazdu generał - guber­
natora, denerwował się bardzo i co 
chwila wychodził przed werandę, roz­
glądając się. Agenci zauważyli to  i w 
pewnej chwili podeszli doń jednocześ­
nie, chwytając go za ram iona i usiłując 
poprowadzić w kierunku najbliższego 
policyjnego cyrkułu.

Dzierzbicki rozpaczliwym wysiłkiem 
wyrw ał jedną rękę, oderwał z guzika 
sznurek, na którym  była zawieszona 
bomba i cisnął bombę o bruk z wielkim 
hukiem. Nie mogąc wykonać uplanowa- 
nego zamachu zgładził siebie oraz 
dwóch swych prześladowców.

Nietylko dwóch. I przesław ny Anton 
Antonowicz uległ temu samemu losowi. 
W  szpitalu amputowano mu nogę. M ak­
simowicz codzień wysyłał do szpitala 
jednego z urzędników wojskowych z za­
pytaniem o jego zdrowie. Pogarszało się 
■ono z dniem każdym, aż wreszcie ten 
oberszpicel, chluba ochrany petersburs­
kiej, dokonał swego nędznego żywota.

M ałą to  było pociechą dla partji, w o­
bec śmierci tow. Dzierzbickiego, jedno­
stki na bohaterską miarę, stworzonej dla 
w :elkich czynów. Dzierzbicki w iedz'at 
7. góry, że rowelucji nie przeżyje. Po­
święcił się on w  pełnej świadomości 
swej ofiary.

Dlaczego zamach się nie udał? Z po­
czątku przypisywano to  nieostrożności 
i zdenerwowaniu Dzierzbickiego. P rzed­
świt" ówczesny (miesięcznik, wydawany 
przez PPS. w Krakowie) główną przy­
czynę niepowodzenia zamachu widział 
w tern, że zadużo o nim trąbiono. W  
samej rzeczy o zamierzonym zamachu 
na Maksimowicza mówili w W arszaw ie 
ludzie niezwiązani z ruchem.Najważniej- 
szym jednak powodem była prowokacja. 
Ja k  widać z niedawno ogłoszonych 
wspomnień Br. Żukowskiego, jeden i  
bojowców, znajdujących się pod jego ko­
mendą Ajzenlist, poprzedniego dnia 
wieczorem doniósł ochranie o zam ie­
rzonym zamachu. Ajzenlist jednak szcze­
gółów nie wiedział, oprócz jednego, a 
mianowicie, że zamach ma być wykona* 
ny na Miodowej. Sprytowi A ntona A n­
tonowicza i zdenerwowaniu Dzierzbic­
kiego przypisać należy, że zamach zdo­
łano udaremnić, zanim powóz Maksimo­
wicza ukazał się na Miodowej.

Maksimowicz wsiadł do powozu w 
chwili, gdy rozległ się huk bomby. N ie­
zwłocznie odprzężono konie i wyjazd nie 
nastąpił. Ulica Miodowa została nie­
zwłocznie oddzielona kordonem policyj­
nym i w  oiągu kilku godzin, zanim u- 
przątnięto rumowiska, nikogo na nią nią 
wpuszczano.

Żukowskiego, wskazanego szpiclom 
przez AjzenUsta, aresztow ano na jednej 
z przyległych ulic w kilka minut po za­
machu. Udziału w  zamachu nie zdołano 
mu jednak udowodnić.

Maksimowicz miał dosyć przeżytych 
wrażeń na całe życie. Nie ukazał się już 
nigdy więcej na ulicach W arszawy. W 
parę  dni po zamachu wyjechał do forte­
cy Zegrze i stam tąd rządził krajem aż do 
odwołania, k tóre nastąpiło w sierpniu 
tegoż roku. Miejsce jego zajął Skałon. 
W ładze centralne rosyjskie były nieza­
dowolone z Maksimowicza i widziały w 
jego ucieczce do Zegrza uszczupleni* 
p restig eu  władzy generał -  guibernator- 
skiej w chwili spotęgowania sił rewolu< 
cyjnych.

Zamach na Maksimowicza, choć nieu. 
dany, wywołał w  całym kraju wrażeni* 
doskonałe. Podziwiano śmiałość PPS., 
nie ograniczającej się do drobnych za­
machów o znaczeniu lokalnem, lecz sto­
sującej teror tam, gdzie jego znaczenie 
było dla każdego zrozumiałe. Maksimo­
wicz wprawdzie uszedł cało, lecz karzą­
ca ręka  ludu zaczęła odtąd dosięgać 
tych, którzy ponosili odpowiedzialność 
za absolutystyczny sposób rządzenia, za 
tyranję i mord niewinnych ludzi.
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CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
POWÓDŹ W RUMUNJI.

t W okolicach Piatra (Rumunja) powódź 
; rozszerza się. Poziom wód podniósł się 
przeciętnie o dwa metry. Cztery fabry­
ki uległy zatopieniu. Setki rodzin pozo­
stały bez dachu nad głową. Zagrożone 
dzielnice zostały ewakuowane. Na prze­
dmieściach Bacau poziom wody dochodzi 
do 3-ch metrów. Przeszło 500 osób jest 
bez dachu nad głową. 50 domów uległo 
zniszczeniu. W m. Romano 100 domów 
uległo zalaniu. Komunikacja kolejowa 
z Piatra jest całkowicie przerwana. W 
akcji ratunkowej współdziałają oddzia­
ły wojskowe. Ofiar w ludziach dotych­
czas niema.

Według ostatnich wiadomości w Ba­
cau zalanych zostało 800 domów, z czego 
500 grozi zawaleniem . Rzeki Mures i 
Buzau rozlały na wielkich przestrze­
niach. Straty są bardzo znaczne.

STAROŻYTNA WIEŻA ZAWALIŁA 
SIĘ, GRZEBIĄC 13 KOBIET.

Ze Smyrny donoszą dzienniki w iedeń­
skie, że na polach opjumowych, koło 
Smyrny, zawaliła się wczoraj popołudniu 
wieża, pochodząca z czasów rzymskich. 
Runięcie wieży nastąpiło w chwili, gdy 
u jej stóp kobiety spożywały posiłek; 13 
kobiet zostało zabitych, a 3 ciężko ran­
nych.

LOT ZEPPELINA.
Sterowiec „Zeppelin" wyleci z Sewilli 

dzisiaj rano. Wśród pasażerów mieli się 
znajdować infant Alfons i gen. Herrera.

KATASTROFA MORSKA.
Z Buenos A ires PAT donosi. Krążo­

wnik brazylijski „Pernambuco" zderzył 
się ze statkiem  rybackim przy ujściu 
rzeki Paragwaju. Zatonęły dwie osoby.

REKORD SZYBKOŚCI NIE BĘDZIE 
POBITY.

Lotniczka Amy Johnson, k tóra  odle­
ciała wczoraj rano z Singapore do Su- 
rahaya na Jaw ie .odległego o 1400 kim,, 
wylądowała po wielu godzinach lotu w  
miejscu odległem o 50 kim. od Tegal. 
Przyczyną lądowania było szybsze ani­
żeli przewidywano wyczerpanie się ben­
zyny w  zbiornikach aparatu. Johnson 
spodziewana jest jutro po południu w  
Australji. Straciła ona wszelką nadzieję 
pobicia rekordu szybkości lotnika Hin- 
klera, k tóry  przeleciał z Anglji do Au­
stralji w i  $4 dnia.

Z Batavia PAT donosi. Lotniczka an­
gielska Amy Johnson wylądowała w  Su- 
raja. Ostatni ten lot był bardzo niebez­
pieczny, gdyż lotniczka zmuszona była 
lecieć o dwa m etry nad poziomem morza. 
Po wylądowaniu okazało się. iż skrzydła 
aparatu były podziurawione w  5 miet- 
scach.

K ronika po lityczna
ODPOWIEDŹ POLSKI W SPRAWIE 

FEDERACJI EUROPEJSKIEJ.
Ministerjum Spraw Zagranicznych roz- 

ipatru je obecnie projekt m inistra spraw  
zagranicznych Francji B rianda dotyczą­
cy planu stworzenia Federacji Europej­
skiej. Odpowiedź Rządu Polskiego w 
aprawie tego projektu udzielona będzie 
po powrocie min. Zaleskiego z Londynu 
w  pierwszych dniach przyszłego mie­
siąca.

FINLANDZKI SZEF SZTABU GEN. 
ZWIEDZI KRAKÓW I WIELICZKĘ.

(Press). W izyta finlandzkiego szefa 
sztabu generalnego, płk. W alleniusa w 
Polsce będzie zakończona zwiedzeniem 
zabytków  K rakow a i W ieliczki. Płk. 
W allenius przed wyjazdem złoży wizytę 
p. M arszałkowi Piłsudskiemu. Poseł fin­
landzki w  W arszawie, dr. G ustaw  Id- 
man, podejmować będzie dziś śniada­
niem oficerów polskich i finlandzkich.

SĘDZIA ŚLEDCZY p. LUXEMBURG— 
PISARZEM HIPOTECZNYM 

W PŁOCKU.
(PRESS). Sędzia śledczy do spraw 

szczególnej wagi, p. Je rzy  Luxemburg 
został zam ianowany pisarzem  hipotecz. 
nym w Płocku i ju t w  najbliższych 
dniach opuszcza swe stanowisko w 
W arszawie i udaje się do Płocka.

B. PREMJER ŁOTEWSKI 
W WARSZAWIE.

Bawiący w W arszaw ie poseł na sejm 
i b. prezes Rady M inistrów Łotwy, p. 
M argers Skujeniek, k tóry  jako prezes 
towarzystwa zbliżenia łotew sko - pol­
skiego w Rydze, przybył do Polski na 
czele wycieczki łotewskiej, przyjął wczo 
raj na konferencji (prasowej przedsta­
wicieli prasy  polskiej, mówiąc o  ko­
nieczności zbliżenia się politycznego i 
kulturalnego między Łotwą i Polską.

Bezrobocie  na wsi
TRAGEDJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH I MAŁOROLNYCH. PRAWIE 300.000

BEZROBOTNYCH NA WSI
ROZMOWA „ROBOTNIKA" Z TOW. POSŁEM M A R J A N E M  N O W I C K I M  SEKRETARZEM ZARZ.

GŁÓWNEGO ZW. ZAW. ROBOTNIKÓW ROLNYCH RZ. P.
Czytelnicy znajdą poniżej krótk ie i su­

che zestawienie faktów  i malerjalów rze­
czowych, dotyczących stanu bezrobocia 
i  półbezrobocia na wsi. Red.

— Jak się przedstawia bezrobocie na 
wsi?

Na roli pracuje w charakterze najem­
ników około 1.500.000 ludzi, z czego w  
przybliżeniu połowa pracuje w  folwar­
kach, druga połowa zaś bądź pracuje 
stale u gospodarzy, bądź też przy róż­
nych budowlach, transportach, w cegiel­
niach, tartakach  i t. p.

Nadto według oficjalnej statystyki ma­
my w  Polsce, z górą dwa miljony gospo­
darstw  karłow atych (poniżej 5 ha), w  
czem przeszło miljon gospodarstw ma 
mniej niż 2 ha grantu. Tyle mówi ofi­
cjalna statystyka. W rzeczywistości k ar­
łowatych gospodarstw  jest znacznie wię­
cej, z powodu działów rodzinnych for­
malnie nie przeprowadzonych. Pod po­
jęciem karłow atych gospodarstw rozu­
miemy takie, k tóre  nie mogą dać utrzy­
mania rodzinie, w skutek czego właściciel 
gospodarstwa musi mieć oboczne zarob­
ki.

W  związku z kryzysem cen na zboże, 
a nie trzeba zapominać, że produkcja 
rolnicza w Polsce, naw et w  drobnych 
w arsztatach wciąż jest nastawiona na 
produkcję zboża, mamy ogromną podaż 
rąk  roboczych naw et z gospodarstw 
średnich, e drugiej strony następuje 
zjawisko przechodzenia do gospodarki 
ekstensywnej (bez nakładów) co powo­
duje powiększenie bezrobocia.

Wogóle bezrobocie na wsi jest chro­
niczne, a dzisiaj przybrało rozmiary nie­
mniej groźne niż w  mieście, zwłaszcza, 
że i możność emigracji jest stosunkowo 
mała.

SKUTKI KRYZYSU
W związku z kryzysem są ograniczone 

wszelkie roboty inwestycyjne, a więc: 
budowa dróg (z funduszów samorządo­
wych i państwowych), regulacja rzek, 
meljoracja, nie mówiąc już o budowie 
szkół, lepszych domów mieszkalnych, 
domów ludowych, mleczarni o charakte­
rze spółdzielczym bądź prywatnym, co

w znacznym stopniu oczywiście ograni­
cza zatrudnienie.

— Jak pracują i jak są wynagradzani 
robotnicy rolni?

Czas pracy robotnika rolnego wynosi 
przeciętnie dziennie

9 godzin 20 minut,
przyczem w zimie jest krótszy, latem 
dłuższy. Długość średnia czasu pracy i 
wynagrodzenie za pracę robotników rol­
nych, normowane są przepisami umów 
zbiorowych, którym  to przepisom podle­
gają wszyscy robotnicy rolni.

W roku bieżącym płace robotników 
rolnych z wyjątkiem kilku kategoryj 
ustalone zostały w takiej samej wysoko­
ści, jak w  latach poprzednich, tem nie­
mniej położenie robotników rolnych, 
znacznie się pogorszyło, albowiem część 
tylko wynagrodzenia wypłacana jest w 
gotówce, prawie trzy czw arte w ypła­
cane są w  naturaljach (kartofle, zbo­
że) których cena jest katastrofalnie ni­
ska.

ZAROBKI GŁODOWE.
Pełne wynagrodzenie przeliczone na 

zboże wynosi:
dla ordynariusza — 46 centnarów 

zboża rocznie, co stanowi około 50 zł. 
miesięcznie!

Robotnik dniówkowy otrzymuje 14.5 
cent. rocznie;

robotnik sezonowy 14.9 centr. rocznie;
komornik — 29 cent. rocznie.
W charakterze robotników dniówko­

wych pracują przeważnie dzieci ordy­
nariuszy.

ROBOTNICY A UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE.

Robotnicy rolni nie podlegają ubez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia, pod­
legają natom iast ubezpieczeniu od nie­
szczęśliwych wypadków przy pracy, oraz 
w  województwach zachodnich i częścio­
wo w  Małopolsce ubezpieczenie na w y­
padek choroby, pozatem na terenie b. 
zaboru pruskiego istnieje opieka gmin­
na nad starcami, niezdolnemi do p ra­
cy. Zabezpieczenia dachu nad głową ro­
botnicy rolni nie mają.

Związek Zawodowy Robotników Rol­
nych Rzpl. P. prowadzi akcję, o objęc*e 
v /s:} stkiemi ubezpieczeniami roboln:- 
ków rolnych..

Kryzys gospodarczy spowodował spa­
dek cen ziemi i jednocześnie brak chęt­
nych do nabycia ziemi, w skutek czego 
ruch parcelacyjny zamarł.

Kryzys gospodarczy spowodował też, 
że ci robotnicy rolni, k tórzy nabyli zie­
mię i wpłacili pierwsze raty, dzisiaj nie 
są w stanie płacić dalszych i stoją wobec 
możliwości eksmisji i zniszczenia.

CO TRZEBA ZROBIĆ?
Przedewszystkiem należy generalnie 

odłożyć terminy płatności ra t i oprocen- 
wania. Ulgi dawane rolnikom w posta­
ci odkładania terminów płatności, nie 
dotyczą drobnego rolnictwa, gdyż podat­
ki bieżące płacić trzeba, a odkładane 
są tylko zaległości. Oczywiście drobny 
rolnik zaległości niema.

Z kredytów  pod zastaw zboża drobny 
rolnik korzystać nie może, ponieważ 
niema minimum zboża potrzebnego do 
zastawu.

W szelkie kredyty, stanowią sumarycz­
nie tak  niewielkie sumy w stosunku do 
potrzeb drobnego rolnictwa, że uzyska­
nie ich połączone jest z ogromnemi tru­
dnościami. Wobec szczupłości kredytów, 
otrzymuje je ten, kto mń plecy.

Możemy stwierdzić, że bezrobocie na 
wsi w chwili obecnej zajmuje zgórą 

300.000
wyrobników i robotników rolnych.

Pozatem, zatrudnieni w 2.000.900 go­
spodarstw  karłow atych robotnicy-gospo- 
darze stanowią element półbezrobotny.

Nędza na wsi jest ogromna. Nie uja­
wnia się ona tak  widocznie jak miastach, 
z uwagi na duże rozrzucenie mas bezro­
botnych. Niezadowolenie mas wiejskich 
rośnie i wzmaga się. Je s t ono skutkiem 
kryzysu gospodarczego i bezczynności 
Rządu w walce z konsekwencjami kryzy­
su.

Tak samo, jak ludność wiejska, nale­
ży traktować ludność w małych miastecz­
kach, która jest chronicznie bezrobotna 
i znajduje się w tragiczi.em położeniu,

A. O.

ŁAŃCUCH PRASOWY
Tow. Jodłowski składa 5 zł. i wzywa 

do złożenia takiej sumy tow.: Ewę Obar- 
ską, Tadeusza Saksa 5 J. Possartówne.

PLEBISCYT W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM
NASZA WALKA 0 DOMY LUDOWE

DZIŚ GŁOSUJE BITKOW
W ynik plebiscytu w  zagłębiu bory- 

sławsko - drohobyckim mocno rozcza­
row ał B. B. S. A petyt bebesowców na­
stawiony był conajmniej na 50 proc. gło­
sów. Tymczasem zawiedli się. Otrzyma­
li, mimo posługiwania się represjami i 
terorem, tylko 26 proc. bez poważniej­
szych szans w bitkowskiem i krośnień- 
skiem, co w ogólnym stopniu głosów 
automatycznie obniży uzyskany przez 
nich procent.

B. B. S. może mieć słuszny powód do 
niezadowolenia. W łożyła ona bardzo 
wiele pracy w okręgu borysławsko-dro- 
hobyckiem, zmobilizowała wszystkie si­
ły, wrogie klasie pracującej, chwyciła* 
się nieprzebierającego w środkach tero- 
ru, Polmin uważała za swój, dokonała 
istnego najazdu na Borysław. Poruszo­
no niebo i z?femię, by zabezpieczyć so­
bie jaknajkorzystniejsze rezultaty,

Demagogja święciła tryumfy. — Na 
P. P. S. w  zagłębiu naftowem przypusz­
czono generalny atak, k tóry  odparty to -  
stał przez tam tejszą klasę pracującą z 
wzorową wprost solidarnością. ,Dla o- 
bcznanych z terenem  borysławsko - dro-

hobyckim jest rzeczą wiadomą, z jakich 
elem entów rekrutują się głosy B. B. S. 
Przedewszystkiem  więc: związki strze­
leckie, b. legjonistów, b. podoficerów 
i t. p. na resztę zaś w  większości złoży­
ły się głosy, uzyskane drogą teroru sa- 
natorów, zajmujących w  różnych kopal­
niach i rafinerjach kierownicze stano­
wiska. Gdy szło o walkę między P. P. S., 
a B. B. S., nie można chyba być ta k  na­
iwnym, by posądzić różnych sanacyj­
nych dyrektorów  i kierowników o ne­
utralność. Je s t oczywistem, że gdzie 
mogli, popierali „frakcję”.

W swojej agitacji bebesowcy prze­
ciwstawiają akcji budowy „Domów Lu­
dowych" —  budowę domów mieszkal­
nych. Ale to  tylko pozornie. — Całej 
bowiem sprawie nadali charakter wy­
bitnie polityczny. Nie chodzi im wcale 
o domy mieszkalne, ale o walkę z PPS., 
rozbijanie klasy pracującej.

N ikt nie posądzi chyba p. Jaw orow ­
skiego, czy p. Praussową, iż budowa do­
mów w  przemyśle naftowym jest w o- 
becnej chwili ich głównem zm artwie­
niem. Przyjechali, nabruździli i odjecha-

BI AŁ E ZĘBY
ty lk o  p rzez s ta le  u£y 

w anie p a s ty  do zębów

li. Celem tej roboty jest rozbijać ruch 
robotniczy, wnosić ferment w szeregi 
pracujące, wywołać zniechęcenie i apa- 
tję wśród robotników, a tem samem roz­
brajać siłę proletarjatu, usypiać jego 
czujność i bojowość. Do tego zadania 
BBS została wszak powołana. Stąd or­
ganizowanie różnych wyrzutków, ele­
mentów z pod ciemnej gwiazdy, stąd 
bandytyzm w metodach i środkach.

Dotychczasowe wszelkie próby B. B. 
S., w  kierunku rozbicia klasy pracującej 
spełzły na niczem.

Uwaga bebesowców, skierowana na 
przemysł naftowy, jest tylko szukaniem 
nowego żerowiska. Ale karna i świado­
ma, zorganizowana w swoich klaso­
wych związkach zawodowych, klasa 
pracująca przemysłu naftowego, zbyt 
dobrze wie, jaki charakter i cel ma B.
B. S., to też o wynik plebiscytu w Za­
głębiu bitkowskim i krośnieńskim je­
steśmy spokojni i przekonani, iż zwy­
cięży tam w zupełności wypróbowana 
lista Nr. 2.

APELACJA
w spraw ie Seinfelda

Sprawa sądowa dziennikarza Jana  
Seinfelda, oskarżonego w procesie o 
podsłuch rozmowy telefonicznej Zamek 
—  Spała, nie została jeszcze zupełnie 
w yczerpana. W obec wyroku uniewin­
niającego Sądu Okręgowego, zapowie­
działa prokuratura apelację, tak że spra­
w a ta znajdzie si£ ponownie na w okan­
dzie sądu Ii-ej instancji.

ROZMIARY SZKÓD
wyrządzonych powodzią

W edług prowizorycznych zestawień 
dyrekcji robót publicznych województwa 
stanisławowskiego, obecna powódź w 
M ałopolsce Wschodnej na skutek znisz­
czenia wielu mostów i dróg, wyrządziła 

i straty sięgające 750.000 zŁ

PRZEGLĄD PRASY
Zwycięstwo dzięki... wstrzymaniu się 

od głosowania.
W związku z wyborami na Wołyniu, 

część prasy sanacyjnej znowu składa 
dowód, że naw et przy najlepszej chęci 
i woli nie można jej traktow ać powa­
żnie.

Na Wołyniu, jak wiadomo, sanacja w 
obawie klęski, nie brała udziału w wy­
borach i w ydała hasło powstrzymania 
się od wyborów. W ynik wyborów był 
ten, że tylko 34% uprawnionych do 
głosowania wzięło udział w wyborach 
(wobec 63 % w  r. 1928) i wszystkie m an­
daty dostały się mniejszościom narodo­
wym.

I oto „Gazeta Polska" i „Przegląd 
Wieczorny" wyciągają stąd wniosek, że 
ludność polska, powstrzymując się od 
głosowania, złożyła przez to... votum 
zaufania sanacji, że nie głosując, milczą­
co dała do zrozumienia: BB albo nikt! 
Jest to, oczywiście, chorobliwa fantazja 
prasy sanacyjnej.

Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, 
że „W yzwolenie” otrzymało 10 tys. gło­
sów i że brakow ało tylko 500 głosów 
do mandatu, sanacja zaś miała poprzed­
nio dwa mandaty. Niewiele więc b ra­
kowało, by „W yzwolenie” posiadło po­
łowę sanacyjnego stanu posiadania, je­
śli idzie o mandaty.

Następnie: nietylko sanacja pow strzy­
m ała się od głosowania, ale też endecy 
i inni. Stronnictwa polskie, poza „W y­
zwoleniem", które jako stronnictwo 
chłopskie, nie mogło liczyć na głosy w 
miastach, zachowały się obojętnie wo­
bec wyborów. Ale nikomu, poza BB, nie 
przychodzi do głowy zapisywać na swe 
konto głosów, których nie otrzymało.

Fakt, że przy ogólnej apatji i absty­
nencji, jednakie 34% głosów padło na 
mniejszości narodowe i „W yzwolenie ’, 
a więc na opozycję, nie świadczy bynaj­
mniej o nastroju przychylnym dla rzą­
dów pomajowych, lecz raczej wręcz 
przeciwnie.

Zresztą żadne szanujące się stronnic­
two nie „zwycięża" przy pomocy w strzy­
m ania się od głosu. To jest zwykłe 
tchórzostwo. Już ktoś dowcipny wobec 
taktyki BB, zaproponował, żeby BB w 
przyszłości nigdzie nie w ystaw iał w łas­
nej listy, lecz poprostu zaliczył na swój 
rachunek wszystkie głosy... nieoddane, 

„Dobry Wieczór" korzysta z m ałego 
udziału ludności w wyborach ,by na­
paść na Sejm, który jakoby nie cieszy 
się zaufaniem kraju, ani go nie in tere­
suje. Je st to  znane kłamstwo. Wybory 
sandomierskie, a głównie śląskie, świad­
czą o ogromnem zainteresow aniu i przy­
wiązaniu do ciał parlam entarnych, co 
podkreślała naw et prasa sanacyjna. Ale 
taka  jest już „moralność" tych specja­
listów od chorób moralnych: nakazują 
nie brać udziału w  wyborach, nie w y­
stawiają własnej listy, a potem  wołają: 
patrzcie, mieszkańcy nie chcą głoso­
wać do Sejmu!

O sesji nadzwyczajnej.
„Naprzód" podkreśla, że jakakolwiek 

zapadła decyzja na Zamku czy w  Rzą­
dzie, to  jednak ostatnie słowo ma zaw ­
sze Belweder. „Może jest dekret podpi­
sany in blanco, treść zaś zostanie dodat­
kowo wpisana, gdy Belweder się na­
myśli".

„Rzeczpospolita" stw ierdza, że kon­
flikt dojrzał do załatw ienia, że nie m o­
że być i mowy, by na sesji nadzwyczaj­
nej nie w płynął wniosek votum nieuf­
ności do dzisiejszego Rządu, że znajdu­
jemy się w przededniu momentu, w  k tó ­
rym przew lekły konflikt wybuchnie raz 
jeszcze w ostrzejszej jeszcze, niż dotąd, 
formie.

Koniec entuzjazmu.
Krakowski „Kurjerek" tryumfuje z 

powodu ostatnich uchwał Komitetu 
Ekonomicznego M inistrów i określa je 
jako „generalny odwrót od etatyzm ^". 
Dla organu 4-ej brygady słuszny ty tu ł 
do radości, ale co kraj ma z tego „od­
w rotu"? Swoją drogą „K urjerek" ma 

rację i w arto przytoczyć owe uchwały.
Otóż

1) „Rząd „poleca": wszelkiego rodzaju 
skomercjalizowanym wytwórniom pań­
stwowym nie przyjmowanie zamówień 
prywatnych, a to  celem ułatw ienia sy­
tuacji prywatnym przedsiębiorstwom;

2) Rząd „postanawia”" zbadać szcze­
gółowo wszystkie nieskomercjalizowane 
w arsztaty wytwórczości państwowej, ce­
lem stwierdzenia, k tóre z nich mogą być 
bez uszczerbku dla dobra państw a zli­
kwidowane, które zaś w ich działalności 
ograniczone;

3) Rząd stwierdza, że urzędy pań­
stwowe i wszelkie zakłady publiczne i 
samorządowe nie powinny otwierać i 
rozwijać nowych działów produkcji, o ile 
w danej dziedzinie wytwórczości prze­
mysł krajowy może dać wytwory w do­
statecznej ilości i jakości".

A cóż p. M oraczewski, prorok e ta ­
tyzmu sanacyjnego, cóż „Przedświt" 
k tóry właśnie na tym etatyźm ie P ił­
sudskiego chciał szybciej „przeskoczyć’ 
do... socjalizmu?!

O komedianci i błaznyi B-
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T E L E G R A M Y
MUSSOLINI NAŚLADOW CA W ILHELM A II

P a ry ż ,  20 m aja. (PA T ). W  d z ien ­
niku „P aris M idi" G abrjel P erreu x , 
rzucają o k iem  w  n ied a w n ą  p r z e sz ło ść  
Europy, p o d k reśla  p o d o b ień stw o  w o ­
jow n iczych  m ów  M u sso lin iego  do  
p rzed w ojen n ych  p rzem ó w ień  W il­
helm a II.

„ N asza  p rzy sz ło ść  na m orzu... 
N iem cy  p on ad  w sz y s tk o ... k o lej bag- 
d ad sk a  i t. d .“ —  ta k  m ów ił K aiser  
i w  3 la ta  p óźn iej w y b u ch ła  w ojna.

D ziś  M u sso lin ie  zają ł jego m iejsce . 
Co nam  p rzy sz ło ść  w o b e c  teg o  p rzy ­
n iesie  za  3  la ta ?  N a sz c z ę śc ie  w  
chw ili, gd y  p o  tam tej stro n ie  ro z­

b rzm iew a ła  ta  w o jo w n icza  m ow a, d o ­
ręczo n o  rządom  ca łeg o  św ia ta  m e­
m orandum  B rianda. Za w c z e śn ie  o- 
c z y w iśc ie  na k o m en to w a n ie  p rzy ję­
cia , k tó reg o  d ozn a ło  i k tó re  n ie z a ­
w o d n ie  b ęd z ie  b ard zo  gorącem , le cz  
już dzisiaj m ożna p o w ied z ie ć , że  b u ­
d ujący jest zb ieg  d w uch  ty ch  g ie-  
stów , jed nego  m ilczą ceg o  i p o k o jo ­
w eg o , dru giego  h a ła ś liw eg o  i w o jo w ­
n iczeg o . J e s t  to  sz c z ę ś liw y  zb ieg  o- 
k o liczn o śc i, k tó ry  w y ra źn ie  o k reśla  
sy tu ację . Ś w iat u p rzed zo n y  jest i w ie ­
d z ieć  b ę d z ie  n a  p rzy sz ło ść  gd zie  szu ­
k a ć  w in o w a jcó w  w ojny.

W C Z O R A J RO ZPO C ZĘŁA  SIĘ EW A K U A CJA
NADRENJI

Berlin, 20 m aja (PAT). Z W iesbadenu  
donoszą: W czoraj w ieczorem  nadkom i­
sarz komisji m iędzynarodow ej N adreń-

skiej zaw iadom ił kom isarza Rzeszy dla 
te renów  okupow anych, iż w dniu 20 b. 

rozpocznie się ew akuacja N adrenji.m

P O W R Ó T  DELEGACJI E G IPSK IEJ Z LONDYNU
Kair, 20 maja. (PAT). Powracająca z owacyjnie na dworcu przez liczną pu- 

Londynu delegacja egipska witana była | bliczność.

K O N FISK A TA  PISM A  W  RUM UNJI
B ukareszt, 20 maja. (PAT). W zw iąz­

ku z konfiskatą dziennika liberalnego  
„Vittorul", ulicami miasta krążą gęste 
patrole żandarmerji. Żadnych incyden­

tów  nie było. Stronnictwo liberalne w y­
toczyło ministrowi Spraw W ew nętrz­
nych proces, domagając się odszkodo­
wania w w ysokości 3-ch miljonów lei.

REKONSTRUKCJA GABINETU W  JU G O S Ł A W II
Białogród, 20 maja. (PAT). Na propo­

zycję prezesa Rady Ministrów, król 
podpisał dekret, mianujący ministrami 
bez teki obecnego ministra Higjeny i O- 
pieki Społecznej Brinkowicza oraz obe­
cnego ministra Rolnictwa Frangesa.

Tym samym dekretem  Stańko Sibienik  
m ianowany zosta ł ministrem Rolnictwa, 
a Mikołaj Preka ministrem Higjeny i O- 
pieki Społecznej. N owi ministrowie zło­
żyli przysięgę o godz. 16.30 i objęli n ie­
zw łocznie sw e funkcje.

SPRAWA PALESTYNY
PO DECYZJI, WSTRZYMUJĄCEJ EMIGRACJĘ ŻYDÓW DO PALESTYNY

Jak wiadomo, Rząd angielski po­
stanowił wstrzymać narazie 

im igrację Żydów 
do Palestyny, a to z powodu zao­
strzonych bardzo stosunków żydow­
sko-arabskich.

Decyzja ta wywołała gwałtowne 
protesty ze strony wszelkich

organizacyj sjonistycznych.

PO G R ZEB  *
tow. II. Hancewicza
Wczoraj odbył się pogrzeb tow. M i­

ch a ła  M ancew icza, starego Proletarjat- 
czyka, członka PPS i Stowarzyszenia b. 
W ięźniów Politycznych.

W  pogrzebie w zięli udział przyjaciele 
Zmarłego i Jego  towarzysze z okresu 
w alk rewolucyjnych.

Nad grobem pożegnali Zmarłego w 
pełnych wzruszenia słowach: tow. K a­
zim ierz P ie tk iew icz —  imieniem P ro le- 
ta rja tczyków , oraz tow. pos. Ludw ik 
Śledziński —  im. S tow . b. w ięźniów  p o ­
litycznych.

M ówcy oddali hołd pamięci Zmarłego 
i Jego  ofiarnemu życiu, w ierności dla 
idei socjalistycznej aż do końca!

Tow. M icha! M ancew icz pochowany  
został obok innych, niezapomnianych  
bojowników o N iepodległość.i Socjalizm: 
tow. tow. Abram owicza i Paszkowskiej.

Cześć Jego pamięci!

Członkowie Komitetu Wykonawczego 
sjonistów w Polsce wydali ostrą ode­
zwę, zwróconą do Żydów - sjonistów 
w tonie dosadnie antyangielskim.

Odezwę podpisał również Central­
ny Komitet Poalej-Sjonu.

Powstał projekt zwołania N adzw y­
czajnego Kongresu Sjonistycznego.

U PA N A  S Ł A W K A
P rezes  R ady M inistrów  p, Sław ek  

przyjął wczoraj przed południem w oje­
w odę warszawskiego p. T w ardo, nastę­
pnie wojewodę śląskiego p. G rażyńsk ie­
go, z kolei zaś dyrektora Funduszu 
Kultury Narodowej p. M ichalskiego.

UCZCZENIE ZASŁUG 
IGNACEGO DYGASA
W  N-rze „Monitora Polskiego" z dnia 

20 b. m. ukazało się zarządzenie, p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o nadaniu 
krzyża oficerskiego orderu „Polonia R e- 
stituta” artyście Opery warszawskiej p. 
Ignacem u D ygasow i za zasługi artysty­
czne i szerzenie sztuki w  Polsce,

Życie i praca Robotniczej Warszawy
STRAJK W FABRYCE „DOBROWOLSKIEGO11

W dniu 19 maja b. r,, robotnicy firmy 
„D obrow olski i S -k a“ przy ul. Krowiej 
6-8, oprzucili pracę w skutek niew ypła- 
cenia im wypłat.

Firma zalega z 6 wypłatam i —  robot­
nicy, nie mogąc doprosić się pieniędzy i 
nie mając pewności, czy  im bieżące w y­
płaty będą uskuteczniane, nie mieli in­
nego wyjścia, jak tylko chwycić się te ­
go ostatecznego środka.

Stosuneczki takie w  tej firmie panują 
nie od dziś. Przeszło od roku —  mimo 
to, że firma posiada liczne zamówienia, 
za które otrzymuje pieniądze —  robot­
nikom nie uważa za stosow ne płacić.

Kilka m iesięcy temu odbyła się w

Inspektoracie Pracy konferencja przy 
udziale Dyrekcji i przedstawicieli Zwiąż 
ku M etalowców (Leszno 53), po której 
Dyrekcja zobowiązała się p łacić za le­
głości i od tych zaległości p łacić %.  Zo­
bowiązań tych firma nie spełniła.

W  sprawy te winien czempręJzej 
wtrącić się Inspektor Pracy, zaradzić 
trzeba natychmiast, nie narażając ro­
botników na straty, nędzę i głod.

Ostrzegamy wszystkich robjtników, 
że w  firmie „Dobrowolski i S-ka". ro­
botnicy strajkują i do ukończenia straj­
ku nikt niech pracy nie przyjmuje i o- 
mija tę fabrykę.

0 URLOPY PRACOWNICZE W FIRMIE „L0URSE“ l„SEMADE»rl“
Obok całego szeregu innych zakła­

dów, gdzie ustawicznie łamane jest u- 
staw odaw stwo pracy —  poważne przed­
siębiorstwo pod firmą „Lourse" i „Se- 
madeni" (Krak. Przedm. i Plac Teatral­
ny) w  ciągu 8 lat istnienia U stawy o ur- 
Tcsach —  nie przestrzega jej i k ilku ­

dziesięciu pracow nikom  kelnersk im  nie 
udziela  p ła tnych  urlopów  w ypoczynko­
wych.

A wszak, jeżeli chodzi nawet o rok 
bieżący —  ustawowy termin rozpoczę­
cia urlopów już minął.

PREMJOWA POŻYCZKA 
BUDOW LANA

wypuszczona przez Skarb Państwa na sumę 
50 miljonów złotych w złocie, to solidna, ko­
rzystna i bezpieczna lokata kapitału.

Nabycie obligacji dostępne jest dla naj­
szerszych warstw ludności, bowiem cena jed­
nej obligacji wynosi 50 zł.

Obligacje po cenie nominalnej można na­
być tylko w czasie od dnia 2 do 16 czerwca 
1930 r. w P. K. O., we wszystkich poważ­
niejszych instytucjach bankowych i w każ­
dym Urzędzie Pocztowym.

Nabywający obligacje mają zagwarantowa­
ną pełną wartość wpłaconych pieniędzy, bo­
wiem cały kapitał wraz z odsetkami zwrotny 
jest wedle równowartości czystego złota.

Obligacje posiadają wszelkie prawa pa­
pierów pupilarnych, a kupony tych obliga- 
cyj są wolne od podatku od kapitałów i 
rent.

Atrakcję Premjowej Pożyczki Budowlanej 
stanowi losowanie

448 premij corocznie na łączną sumę 
2.000.000 zł.

Losowania te odbywać się będą w ciągu 
lat 20 każdego 1-go: listopada, lutego, maja 
i sierpnia, przyczem rozlosowane będą na­
stępujące wygrane:

4 premje po 250.000 zł.
4 premje po 50.000 zł.

40 premij po 10.000 zł.
400 premij po 1.000 zł.

Wypłata premij nastąpi bez żadnych potrą­
ceń, a szanse wygrania są wyjątkowo duże 
ze względu na 4 ciągnienia w ciągu każdego 
roku.

W odróżnieniu od innych pożyczek premjo- 
wych, pożyczka budowlana daje te przywi­
leje, że obligacje, na które padną premje, 
nie będą wycofane w następnych ciągnieniach, 
i uczestniczą stale w ciągu lat 20 w losowa­
niach premij. Daje to szanse kilkakrotnych 
wygranych na tę samą obligację.

Niezależnie od premij, obligacje są opro­
centowane w stosunku 3 procent od sta ro­
cznie.

Zwrot kapitału i odsetek w niezmienionej 
wartości gwarantuje Państwo całym swym 
majątkiem ruchomym i nieruchomym.

Obligacje po cenie nominalnej można na­
być tylko od dnia 2 do 16 czerwca b. r. w 
P. K. O., w bankach i ich oddziałach, sta­
nowiących syndykat gwarancyjny, oraz w 
Banku Polskim i w każdym Urzędzie Pocz­
towym na terenie Państwa.

W YBORY
UZUPEŁNIAJĄCE
W DWÓCH OKRĘGACH

W  nadchodzącą n iedzie lę  dn. 25 b. m. 
odbędą się w ybory  uzupełn ia jące  w  o- 
k ręgu  Nr. 62 Lida. R ów nocześnie od­
będą  się w ybory  do S enatu  n a  te ren ie  
w ojew ództw a w ołyńskiego.

M A RJA  ORSKA
Telegraf rozniósł po świecie całym wiado­

mość o zgonie wskutek zażycia nadmiernej 
dawki veronalu aktorki Marji Orskiej.

Polska publiczność mało wie o tej niezwy­
kłej artystce, w Niemczech natomiast w cią­
gu ostatnich 10 lat było to jedno z najbar­
dziej popularnych nazwisk scenicznych.

Orska istotnie pochodziła z Polski. Praw­
dziwe jej imię było Rachela Blinderman. Po 
skończonej wojnie pojawiła się niewiadomo 
skąd w Mannheimie i z miejsca zdobyła so­
bie krytykę i publiczność. W owym czasie 
jeszcze niezupełnie dobrze władała językiem 
niemieckim, a akcent miała zupełnie fatal­
ny; ale właśnie te braki tak podobały się 
publiczności, tyle w tych błędach języko­
wych i złej wymowie było jakiegoś egzoty­
cznego wdzięku, że Orska z miejsca zdo­
była sobie publiczność. Ulubionemi przez 
nią rolami były role kobiet demonicznych, 
„wampów". Sława jej wkrótce dotarła do 
Berlina i reżyserowie teatru przy «1. Ko- 
niggratz, ściągnęli ją do Berlina. Dla niej 
wznowiono cały repertuar Strindberga, „Sa­
lome" W ildea  i „Demon ziemi" Wedekinda. 
W Berlinie widział ją francuski pisarz Ver- 
neuil, który dla niej napisał „Kuzynkę z 
Warszawy",

Do teatru wprowadzała anarchję. Nie 
poddawała się żadnym wskazówkom ani au­
tora, ani dyrektora, ani reżysera. Grała tak, 
jak jej podpowiadała intuicja aktorki i zwy­
ciężała.

Przeżycia miłosne oraz intensywna praca 
sceniczna rychło stargały jej nerwy. Zaczę­
ła używać narkotyków. Ostatnie miesiące 
przebywała w sanatorium, skąd co wieczór 
lekarz przywoził ją do teatru, czuwając nad 
nią za kulisami podczas przedstawienia.

Nadmierna dawka veronalu położyła kres 
bujnemu żywotowi w 37 roku życia Blinder­
man - Orskiej.

KSIĄ2KI NADESŁANE
Juljusz Pogoń - Slirowski: „Plama na

śniegu". Roman®. Nakładem Biura wydaw­
niczego „Kullpot". Warszawa, Kopernika 
37, Str. 272.

Wiadomośd i całego kraju
ZAMOŚĆ

KWIATKI ZAMOJSKIEGO BRUKU
W wychodzącej w Lublinie „Ziemi Lubel­

skiej" ukazał się niedawno artykuł p. t. 
„Kwiatki zamojskiego bruku", podpisany 
przez Z. Pomaraóskiego. W artykule tym 
bezpodstawnie napadnięto na architekta miej­
skiego, inż. J. Margulesa, stawiając mu cały 
szereg insynuowanych i niepoważnych zarzu­
tów. Autor wspomnianego paszkwilu miał 
widocznie na celu „urobienie gruntu" dla 
kogoś ze swych przyjaciół, „reflekujących" 
na zajmowane przez inż. Margulesa stanowi­
sko architekta miejskiego.

Otóż w artykule tym p. Pomarański ubo­
lewa, że funkcje architekta miejskiego peł­
ni inżynier mechanik. W  rzeczywistości inż. 
Margules jest inżynierem budowlanym i po­
siada dyplom inżynierji lądowej, co daje mu, 
zgodnie z art. 362 Ustawy budowlanej, prawo 
sporządzania planów i kierowania robotami 
budowlanemi, a co za tern idzie — prawo peł­
nienia funkcji budowniczego Magistratu. U- 
prawnienia jego są w każdym razie większe, 
aniżeli osób z ukończoną tylko szkołą prze­
mysłową (p. T. Z.), gdyż Ustawa budowlana 
daje już nietylko inżynierom mechanikom, 
lecz nawet inżynierom chemikom większe 
uprawnienia w dziedzinie wykonywania pro­
jektów i kierowania robotami budowlanemi, 
aniżeli osobom, posiadającym tylko średnie 
wykształcenie techniczno - budowlane.

Zarzut, że kustoszem zabytkowej architek­
tury Zamościa jest taki lub inny inżynier, 
pełniący funkcje architekta miejskiego, nie 
wytrzymuje krytyki, bowiem ustawa przewi­
duje, że kustoszem tej architektury w ża­
dnym wypadku nie są władze miejscowe, ty l­
ko wojewodzie i zabytkowa architektura 
podlega tak zw. konserwatorom przy woje­
wódzkich oddziałach sztuki. Tak jest i w 
Warszawie, Krakowie, Lwowie i t. d., pomi­
mo, że miasta te mają w swych urzędach bu­
dowlanych pierwszorzędnych architektów. 
Np. plan domu p. Cz. w Zamościu sporzą­
dzony właśnie przez przyjaciela autora ko­
respondencji — pana Z. i zatwierdzony na­
stępnie przez brata tegoż pana Z. — pełnią­
cego wówczas funkcję architekta miejskiego, 
został skreślony przez konserwatora w Lu­
blinie. Dom ten bowiem znajduje się w stre­
fie zabytkowej i podlega przez to wspom­
nianemu konserwatorowi.

Zarzuca się inż. Margulesowi, jakoby ten­
że udzielał pozwoleń na drewniane budki, 
szpecące miasto, gdy tymczasem wszystkie 
te budki powstały w czasie gdy architektem 
miejskim był kto inny i magistrat w Zamoś­
ciu przez cały czas urzędowania p. M. nie 
wydał pozwolenia na tego rodzaju budowę. 
Wówczas p. P. jakoś nie reagował na to. Nie­
prawdą jest, jakoby udzielało się pozwoleń na 
budowę, wbrew przepisom i niezgodnie z

planem regulacyjnym .natomiast prawdą jest, 
że plan regulacyjny jest dopiero w opraco­
waniu, a co do przepisów budowlanych, to 
miarodajnemi są władze nadzorcze, a władze 
te za pośrednictwem wojewódzkiego inspe­
ktora budowlanego dokonały kontroli czyn­
ności architekta miejskiego i nie znalazły 
uchybień, których dopatruje się p. P.

Co do uprawnień p. Waldemarasa Krau­
za, to z orzeczenia Okręg. Dyrekcji Robót 
Publ. w Lublinie wynika, że inż. Margulei 
dobrze komentował ustawę budowlaną, uwa­
żając go za uprawnionego do wykonywania 
planów. Stwierdzić tu trzeba fałszywe ko­
mentowanie ustawy przez p. Pomarańskiego i 
jego informatora, p. T. Z. Według art. 364 
tejże Ustawy budowl. z 16.11 1928 r. — naró- 
wni z absolwentami średnich zakładów te ­
chnicznych (takie wykształcenie posiada p, 
T. Z.) po roku 1933 tego samego rodzaju u- 
prawnienia będą mogły otrzymać osoby, ni« 
posiadające nawet żadnych studjów techni­
cznych, a tylko wykazujące się, zamiast nich 
praktyką i umiejętnością. Tak brzmi usta­
wa i daremne jest zwracanie się do władz 
nadzorczych o interwencję.

P. Pomarański pisze, że o ile miastu po­
trzebny jest jakiś plan pomiarowo - inwenta­
ryzacyjny, trzeba się zwracać do prywatnego 
architekta. W calem Państwie zarządy miast 
zwykle powierzają wykonywanie planów l 
pomiarów prywatnym architektom i inżynie­
rom, gdyż nawet okólnik ministerjalny, za­
warty w okólniku wojewódzkim Nr. 169 z 
dnia 30.IX 1929. L. 7059 W. R., wyraźnie 
zabrania wykonywania planów tym urzędni­
kom technicznym, którzyby później mogli 
brać udział w ich zatwierdzaniu. Władza 
państwowe i samorządowe ogłaszają wiela 
konkursów na wykonanie planów i pomiarów, 
pomimo, że w swoich urzędach posiadają ca­
ły sztab inżynierów i architektów. Przecie! 
i w Zamościu plany domu miejskiego czyn­
szowego wykonali prywatni inżynierowie, a 
nie ówczesny architekt miejski.

Dopóki p. P. rzeczowo dyskutuje, można a 
nim jeszcze polemizować, lecz gdy pp. P. I 
T. zaczynają zabierać głos w sprawie „kwa­
lifikacji moralnych" poszczególnych urzędni­
ków miejskich — to można dać im tylko je­
dną odpowiedź: Osoby, które podszywają
się pod płaszczyk troski i dbałości o dobro 
publiczne, a mają na celu korzyści i interesy 
osobiste — dyskwalifikują się same w oczach 
opinji publicznej i stają się temi „kwiatkami" 
zamojskiego bruku. Tacy panowie nie mogą 
zabierać głosu w sprawie czyichś kwalifika­
cji moralnych i etycznych, tembardziej, je ­
żeli chodzi o osobę inż. Margulesa, powszech­
nie szanowanego i nieposzlakowanego oby­
watela naszego miasta.

ŁÓD2
NĘDZA BEZROBOTNYCH, KTÓRZY NIE OTRZYMUJĄ 2ADNEG0

ZASIŁKU
Dzięki staraniom i interwencji tow. 

prezydenta Ziem ięckiego w  Min. Pracy, 
akcją zapomóg doraźnych odbjęto i b ez­
robotnych, którzy w yczerpali prawo do 
zasiłków  ustawowych w  ciągu m iesiąca  
marca. Je d n ak ż e  n ie  p rzyznano  tych 
zasiłków  bezrobotnym  sam otnym  i żona­
tym  bezdzietnym .

Jeżeli w ziąć pod uwagę, że i Pań­
stw ow y Urząd Pośr. Pracy w ysyła b ez­
robotnych do pracy kolejno, w  zależno­

ści od ilości osób, będących na utrzy­
maniu danego bezrobotnego, to  rozu­
miemy, jak beznadziejna jest sytuacja 
tej kategorji bezrobotnych.

W chwili obecnej mamy w ogóle w 
Łodzi około 12 tysięcy zarejestrowa­
nych bezrobotnych, nie pobierających 
żadnego zasiłku i niem al drugie tyle  
bezrobotnych, którzy skreśleni zostali 
z  ewidencji PUPP wskutek niedopełn ie­
n i  obowiązku stałego m eldowania się,

STRASZNY WYPADEK PODCZAS AUTOMOBILOWEGO ZJAZDU
GWIA2DZISTEG0

2 PRZECHODNIÓW  PONIOSŁO ŚMIER ć  POD KOŁAM I AUTOM OBILU.

nie zważając na sygnały ostrzegawcze, 
nie usunęli się  z drogi. Obaj wpadli pod 
samochód i ponieśli śmierć na miejscu, 

Szofer natychm iast zatrzym ał auto. 
K oło auta zgrom adził się m omentalnie 
tłum, który rzucił się na szofera i p. Bo­
gatko,, usiłując ich zlinczować, przy­
czem szofer został pobity do krwi.

W  czasie n iedzielnego zjazdu gwiaź­
dzistego do Łodzi, doszło do poważnego  
wypadku pod Łodzią. Członek Autom o­
bilklubu Polski p. Bogatko z W arszawy  
odbywał drogę na linji W arszawa —  
Gdańsk —  Bydgoszcz —  W łocław ek —  
Poznań — Łódź.

M iędzy Aleksandrowem  i Łodzią szło  
szosą 2 ludzi podchmielonych, którzy

K R Ó LEW SK A  HUTA
URZĘDNICZCE SKRADZIONO 5 TYSIĘCY ZŁOTYCH

Onegdaj urzędniczka pewnej firmy budo­
wlanej w Królewskiej Hucie udała się do 
Banku Śląskiego, celem podjęcia 5000 zł. 
W chwili, gdy opuszczała lokal banku, dwaj 
porządnie ubrani mężczyźni zbliżyli się do 
niej, prosząc uprzejmie o zmianę 100 zloto­
wego banknotu, a to pod pozorem, że nie

mają czasu czekać w kolejce przy okienku 
kasowem. Urzędniczka spełniła prośbę nie­
znajomych, lecz dopiero w chwilę potem 
spostrzegła brak 5000 złotych. Zawiadomio­
na policja wszczęła poszukiwania, które do- . 
tychczas pozostały bez rezultatu.

WILNO
ZABÓJCA ŚWIADKA W PROCESIE „HROMADY" SKAZANY

ZA BANDYTYZM
PAT. Zabójca jednego z głównych świad­

ków w sprawie Hromady Wiktora Góryna, 
Szymon Klincewicz, skazany za tę zbrodnię 
na bezterminowe ciężkie więzienie, zasiadł 
wczoraj ponownie na ławie oskarżonych 
przed trzecim wydziałem karnym Sądu Okrę­
gowego, tym razem oskarżony o utworzenie 
w r. 1924 na terenie DOwiatu wileiskietfo ban­

dy, celem dokonywania napadów i rozbojów 
oraz o dokonanie szeregu napadów bandyc­
kich.

Sąd skazał Klincewicza na łączną kar« 
zamknięcia w ciężkiem więzieniu przez lal 
15, a, po zastosowaniu ustawy o amnestji, ns 
lat 10,
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Co słychać w Warszawie?CZY MOŻNA UTAIĆ 
W ADĘ SER C A ?

W Sądzie Okręgowym znalazła się 
wczoraj sprawa, charakteryzująca sto­
sunek Krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń do swych 
ubezpieczonych.

Sprawa została w szczęta przez nie­
jaką Marję Wiśniewską, pokrzywdzoną 
orzez Towarzystwo.

Ojciec Wiśniewskiej był ubezpieczo­
ny w Towarzystwie na sumę 15 tys. 
dolarów. Gdy umarł, Towarzystwo od­
mówiło w ypłaty sumy 15 tys. sierocie, 
iłomacząc, iż ubezpieczony utaił przed 
Towarzystwem wadę serca, wobec cze- 
l o nie należy się spadkobierczyni żadne 
odszkodowanie.

Sąd Okręgowy był innego zdania i 
do czasu ostatecznej decyzji udzielił p. 
W iśniewskiej zabezpieczenie powódz­
twa przez nałożenie aresztu na m ajątek 
Towarzystwa do wysokości 15 tys. doi., 
ożyli 133 tys. zł. W związku z tern p. 
Wiśniewska nałożyła areszt na rucho­
mości Towarzystwa, znajdujące się w  
Oddziale W arszawskim To w. na sumę 
33 tys. zł. i areszt na sumę 100 tys. zł. 
z funduszów Towarzystwa, znajdujących 
się w PKO. I. K.

WICHRZENIA FASZYSTÓW 
AUSTRIACKICH

Kanclerz austrjacki Szober w rócił z 
podróży do Londynu i Paryża z obietni­
cą pomocy dla swego kraju, jeżeli roz­
wiązana będzie faszystowska bojówka 
„Heimwehry".

Kiedy się o tern dowiedziało kierow ­
nictwo Heimwehry, proklamowało zer­
wanie ze stronnictwami parlam entarne- 
mi i zapowiedziało, że uprawiać będzie 
politykę na w łasną rękę, celem reo r­
ganizacji państw a w duchu faszystow­
skim. Naczelny przywódca Heimwehry 
Steidle wygłosił mowę, że Heimwehra 
nie będzie się odtąd posługiwać stron­
nictwami, lecz będzie sama upraw iała 
czynną politykę państwową w duchu fa­
szystowskim i będzie zwalczała tak  m ar- 
xizm, jak i liberalizm i demokrację za­
chodnią. Prezes chrześcijańsko - społe­
czny Raab, złożył ślubowanie, iż pozo­
stanie w ierny zasadom Heimwehry nie­
mieckiej na w ypadek jej konfliktu ze 
stronnictwem chrześcijańsko - społecz­
nym.

PIENIĄDZ TANIEJE NADAL
Z Berlina donoszą, że Bank Rzeszy ob­

niżył z dn. 20 b. m. stopę dyskontową 
z 5 na 4 i pół procent,

WYCIECZKI ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO

W Pieniny — od dn. 1 — 9 lipca. Ko­
szty 60 zł.

Nad morze polskie — od dn, 4 — 14 
lipca. Koszty 60 zł.

Nad Świteź — od dnia 16 — 23 lipca. 
Koszty 45 zł,

Do źródeł W isły — od dn. 9 — 17 
sierpnia. 60 zł.

Na Pokucie, w K arpaty Wschodnie 
—• od dn. 1 — 8 sierpnia. Koszty 61 zł.

W T atry  — od dn. 21 — 29 sierpnia. 
Koszty 65 zł.

Do Danji i Szwecji — od dn. 1 — 15 
lub 16 września: Koszt w przybliżeniu 
350 — 400 zł.

Na Słowaczyznę — od dn. 14 — 24 
sierpnia Koszty 80 zł.

Informacje i szczegóły w Sekretarja- 
cie Generalnym Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 64, tel. 325-03.

i — WSUWAM i^ a ,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.30 — 11.45 Przegląd prasy krajowej 

PAT. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.10 
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych.—13.10 
Komunikat meteorologiczny. — 13.20—15.00 
Przerwa. — 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 „Co zrobili krótkofalowcy dla rozwoju 
komunikacji radjowej" — opowie major Dr. 
Karol Politowski. — 16.15 Transmisja z Kra­
kowa. Program dla dzieci. Bajka p, t. 
„Tchórzliwy Staś" — Bolesławicza. — 16.45
— 17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. — 
17.15 — 17.40 „O wiosennych przygodach 
łowieckich" — opowie p. Juljan Ejsmond.— 
17.45 Koncert popołudniowy, Utwory F, Men- 
delsohna w wyk. Ork. P, R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. — 18.45 Rozmaitości. — 19.10 
Skrzynka pocztowa rolnicza. — 19.25 — 19.40 
Prasowy dziennik radjowy. — 19.40 Radjo- 
kronika — wygłosi dr. Marj an Stępowski.— 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu, — 20.00 Ini, 
Juljan Ginsbert: „Z torpedowcami na Bał­
tyku '. — 20.15 Koncert kameralny. — 20.45 
Kwadrans literacki: Zygmunt Kisielewski:
„Lotnik na herbatce". — 21.00 Dalszy ciąg 
koncertu. — 22.00 Inż. Zamojski: „Społeczne 
problemy chemji". — 22.25 „Ostatnia Fala"
— wygł. red. Jan Piotrowski. — 23.00—24.00 
Muzyka taneczna z Wilna.

DZIŚ CIEPLEJ, ALE WIETRZNO.
Wczoraj w Warszawie temperatura o godz. 

8 rano 9 st. o godz. 10 — 15 st.
Dziś naogół dość pogodnie i cieplej, z 

możliwością drobnych deszczów na Pomorzu 
i w Wileńskiem. Słabe wiatry w kierunku 
zachodnim.

ZA CHLEBEM.
Podług danych państwowego urządu 

pośrednictwa pracy w W arszawie, w 
okresie tygodniowym od 5 do 10 maja 
włącznie wydano 41 zaświadczeń w  ce­
lu otrzymania bezpłatnych paszportów 
zagranicznych przez osoby, wyjeżdżają­
ce w celach zarobkowych: 27 —  do
Francji, 11 —  do Belgji i po 1 — dó 
Luksemburga, Holandji i Portugalji. Nad­
to do komisji francuskiej w Mysłowicach 
skierowano 1 rodzinę do krewnych i 1 
osobę samotną do pracy we Francji.
OKRĘGOWE KOŁO OPIEKUNÓW SZKOL­

NYCH.
Przy Oddziale Warsz. Polskiego Tow. Kra­

joznawczego — Touring Klubu zostało zor­
ganizowane Okręgowe Koło Opiekunów 
Szkolnych Kół Krajoznawczych. Członkowie 
Zarządu Koła dyżurują co sobota od godz. 
19 do 20 w lokalu P. T. K. (Karowa 31, tel. 
42-50)— i udzielają wszelkich informacyj w 
sprawie organizowania Krajoznawczych Kół 
Szkolnych, oraz w sprawie Krzemienieckiego 
Zjazdu Kół Krajoznawczych Młodzieży 
Szkolnej.

280 IZB DLA BEZROBOTNYCH.
Roboty przy przystosowaniu pofabryczne- 

go gmachu „Polus1, przy ul. Skaryszewskiej, 
są w pełnym toku. Na ukończeniu jest usta­
wianie ścianek działowych w dwu halach po- 
fabrycznych o trzech kondygnacjach każda, 
które w ten sposób liczyć będą około 280

60-letni W alenty Dąbrowski, robot­
ników, (Briihlowska 3), pracow nik zje­
dnoczonych browarów warszawskich 
sp. akc. „Haberbusch i Schiele" (Kroch­
malna 59), będąc zajęty w  kotłowni, o 
godz. 5, niosąc kosz z węglem, zachwiał

St. post. XVI komisarjatu, Kokoszkiewicz, 
zatrzymał przy ul. Konduktorskiej 6, poszu­
kiwanego przez sędziego śledczego 12 i 13 
okręgu, Edwarda Białkowskiego. W czasie 
prowadzenia do komisarjatu B. uderzył kil­
kakrotnie tak zw, „bykiem" w klatkę pier­
siową Kokoszkiewicza i korzystając ze zbie-

Onegdaj o godz. 13, gdy goniec firmy Sp. 
Akc. „Standart - Nobel", Al. Jerozolimska 
57, Bronisław Gołaszewski, wszedł do mie­
szkania na 5 piętrze inż. Wacława Jankow­
skiego, administratora tegoż domu, celem o- 
trzymania zezwolenia na udanie się do den­
tysty Kasy Chorych, stwierdził z przeraże­
niem, że inż. Jankowski wisi na antenie od 
radjo-aparatu w sypialni przy oknie. Go-

23-letni Franciszek Maj, szewc, zamieszku­
jący jako sublokator u Stanisława Szymań­
skiego, szewca (Nowy Świat 36), był wczo­
raj na libacji u znajomego, Marcina Nowa­
ka, (Hoża 7) . W pewnej chwili Maj wy­
szedł na podwórze. Wkrótce potem wrócił, 
brocząc krwią i oświadczył, że gdy znajdo­
wał się w bramie domu, napadł na niego ja­
kiś nieznany mu osobnik, zadając uderzenie 
w głowę. Na widok pokrwawionego M. za­
niepokojony Nowak przewiązał mu ręczni­
kiem głowę i odprowadził rannego do miesz­
kania przy ul. Nowy Świat 36. Tam Maj,

Przy ul. Prostej 52, zamieszkiwał z żoną 
Ludwiką i z czworgiem dzieci Teodor Wie- 
remiejczyk, lat 50, malarz-tapeciarz. W. czę­
sto upijał się i wówczas awanturował się z 
żoną. Przed czterema miesiącami wprowa­
dził się do Wieremiejeżyka szwagier jego, 
Edward Rutkowski, furman, wraz z żoną 
Stanisławą.

R. był świadkiemi bicia swej siostry, wo­
bec czego stawał w jej obronie. Nie podoba­
ło się to Wieremiejczykowi, który pewnego

izb. Izby będą miały od 20 do 30 metrów 
kw, każda, co pozwoli na wygodne uloko­
wanie w nich po jednej rodzinie. Każde pię­
tro będzie posiadało kilka kuchni dla wspól­
nego użytku. Na ukończeniu jest przebijanie 
i murowanie przewodów kominowych do tych 
kuchni.
WYRZUCENIE NA BRUK PO 12 LATACH 

PRACY.
Do inspekcji pracy zwracają się ostatnio 

coraz częściej b. pracownicy miejscy tak zw. 
dniówkowi, zwolnieni z pracy. Pracownicy 
ci, mający niejednokrotnie za sobą po 12 i 
więcej lat pracy w służbie miejskiej, nie ma­
ją żadnego zabezpieczenia pomimo b. pode­
szłego wieku (jeden liczy 66 lat, drugi 77).

Inspektorat pracy zamierza interwenjować 
u p. prezydenta miasta co do jakiegokolwiek 
zabezpieczenia interesowanych.

KELNERZY ZAWODOWI PRZECIWKO 
NIEFACHOWYM.

Oprócz zawodowych zrzeszonych kelnerów 
w wielu restauracjach i cukierniach war­
szawskich zatrudniane są dorywczo siły nie­
fachowe, najczęściej rekrutujące się z ele­
mentów nieodpowiedzialnych.

Pragnąc zmniejszyć cień padający na za­
wód kelnerski z tego powodu, Zarząd Związ­
ku Zawodowego prac. przemysłu gastrono- 
miczno - hotelowego (oddział kelnerów), 
wydał specjalny żeton, noszony już obecnie 
przez zrzeszonych kelnerów w klapie mary­
narki.

W ten sposób publiczność będzie mogła 
odrńżnić pracowników fachowych od niewy­
kwalifikowanych, przyjmowanych dorywczo 
przez pracodawców, którzy w pogoni za wię­
kszym zyskiem nie wahają się angażować lu­
dzi zupełnie nieprzygotowanych do tego za­
wodu tylko dla tego, że są oni tańsi i potul­
niej si

się nagle, upadł i życie zakończył. Le­
karz pogotowia stw ierdził śmierć s ta r­
ca, przypuszczalnie w skutek udaru ser­
cowego. Zmarły pozostawił żonę i kil­
koro dzieci.

gówiska — uciekł w pole. W tym czasie 
nadbiegł post. Bańkowski, który widząc u- 
ciekającego, dał kilka strzałów z rewolweru, 
raniąc opryszka w prawe udo. Pogotowie 
przewiozło B. do szpitala Dz. Jezus. Przy 
łóżku czuwa policjant

niec wszczął alarm. Nadbiegli woźni i pra­
cownicy zdjęli wiszącego i zajęli się ratun­
kiem, zawiadamiając jednocześnie Pogotowie. 
Przybyli lekarze skonstatowali już śmierć in­
żyniera, która nastąpiła przed kilku godzi­
nami. Denat już od kilku dni zdradzał obja­
wy silnego rozstroju nerwowego. Jankowski 
pozostawił żonę i 15-letniego syna.

rozdrażniony widocznie zadaną mu raną, 
wpadł w szał i chwyciwszy syfon rozbił go, 
połamał krzesło i chciał bić właściciela mie­
szkania Szymańskiego, oraz żonę jego Helenę 
Zawadzką. Przerażeni domownicy wybiegli 
na podwórze, alarmując dozorcę domu. Je ­
den z przechodniów usłyszawszy krzyki, we­
zwał Pogotowie. Przybyły lekarz stwierdził 
ranę tłuczoną głowy i po udzieleniu pomocy, 
przewiózł M. do szpitala św. Rocha. Spraw­
ca napaści, oraz okoliczności zajścia narazie 
nieustalone.

dnia, będąc pijany, połamał szwagrowi część 
mebli, a jednocześnie zagroził, że jeśli do­
browolnie się nie usunie z mieszkania, to na­
mówi kolegów i przemocą będzie usunięty.

Wobec tego Rutkowski wraz z żoną usu­
nęli się, przenosząc rzeczy — z wiedzą go­
spodarza — na strych, obiady zaś gotowali u 
sąsiadki Marji Ceregrynowej, Mimo to W. 
b, często rzucał obelgi pod adresem szwa­
gra.

W ub. sobotę Rutkowski, będąc w mieszka-
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Celem uprzystępnienia wszystkim obejrzenia 
najpiękniejszego filmu z życia dżungli afry­

kańskiej

S I M  B  A  A
na ostatni dzień ceny biletów Zł. I 50 i 2 .
Uwaga: Dziś i jutro o g. 12 specjalne seanse

dla szkół. Porozumieć się można:
Tel. 53-57 i 301-90.

KINO- 7 M i r 7 l <  Śniadeckich 5. tel. 114-05 
REW JA poct> 0 4. 5, w nledz. o 3-e|

H. B. Warner. Lois Wolheim, Carmel Myers 
w wielkim dramacie p. t.

„ O J C Z E "  T . . .
Na scenie wielka nowa rewja w 12 odsłonach:

„Żona s ię  n ie  d ow ie '4! •••
Udział biorą ulubieńcy Sz. Publiczności 

J. M idz la ró w n a, W. Ł osko t, J. Winiarska, S.
Stański, Z. Kutowski, Rena Arsini i „Turandot"- 

Girls".

GRA W ZIELONE I GRA 
W SZARE

Pamiętacie? W szkole mieliśmy taką wio­
senną grę.

— Czy masz zielone?
Pytanie rzucone ostro, jakby z powątpie­

waniem. Zapytany natychmiast gorączkowo 
zaczynał szukać w niezliczonych studenckich 
kieszeniach choć kawałka świeżego listka, 
kwiatka lub źdźbła trway. Tymczasem nao­
koło niespokojnego, nieco speszonego czwar­
toklasisty stwarzało się kółko kolegów o 
spojrzeniach oczekujących, nieufnych, szy­
derczych.

Dobrze, jeżeli cały czerwony ze wzrusze­
nia chłopak wyciągał z którejś kieszeni żą­
dane, dumnie pokazywał wszystkim i, żeby 
więcej przekonać otoczenie, pocierał list­
kiem o ścianę, kreśląc zieloną smugę.

Ale bieda zapytanemu, gdy nie okaże na 
żądanie nic zielonego.

Wtedy dopiero nasłucha się żartów, dow­
cipkować, kpin pod swoim adresem!

Warunki gry nie są skomplikowane: trze­
ba być tylko uważnym i przechodząc rano 
koło drzew zerwać kilka listków po drodze 
do szkoły, i schować.

Wtedy się wchodzi do szkoły z podniesio­
ną głową i uśmiechem zwycięstwa na ustach. 
Wygrana pewna i na pytanie gotowa odpo­
wiedź.

— Czy masz zielone I
— Mam zielone!
Wzorując się na starej dobrej grze z lat 

dziecinnych, proponuję inną grę.
Będzie ona wymagała więcej skupienia, 

większego hartu woli, a da nam ludziom do­
rosłym, stokrotnie więcej zadowolenia, ani­
żeli dzieciom gra w zielone!

Otóż proponuję grę w szare!
Niech każdy zaopatrzy się w małą szarą 

książeczkę. Sam widok tych książeczek 
sprawia miłe wrażenie. Jest ona wyrazem 
wielkiej idei oszczędności, t. j. systematycz­
nego opanowywania przyszłości. Instytucją 
wprowadzającą tę ideę w życie jest P. K. O.

Człowiek co miesiąc składający chociażby 
niezbyt wielką wkładkę na książeczkę osz­
czędnościową P. K. O. wymurowywuje mo­
cne fundamenta dla swej przyszłości. Czło­
wiek ten zaoszczędza sobie nietylko pewny 
kapitał, lecz zaoszczędza jeszcze wielką ilość 
trosk, smutków i zwątpień.

Z każdym dniem wzrasta kapitał oszczęd­
nościowy P. K. O.

Na koniec roku 1928 przyrost kapitału osz­
czędnościowego stanowił 36 miljonów zł., na 
koniec 1929 r. stanowi przyrost 45 miljonów.

Przyrost liczby książeczek oszczędnościo­
wych w r. 1928 wynosił 96.315, a w ciągu ro­
ku 1929 przyrost bezwzględny 128,902 ksią­
żeczek.

Obecnie około pół miljona książeczek osz­
czędnościowych P. K. O. jest w ruchu.

Coraz więcej rozpowszechnia się w Pol­
sce poważna gra dla poważnych ludzi — 
,gra w szare". Oby prędzej nadeszła ta 
chwila kiedy każdy obywatel Rzeczypospo­
litej okaże szarą książeczkę oszczędnościo­
wą na pytanie:

— Czy masz szare?
J. I .

Weneryczne, niemoc płefowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D L m e d . j .  G e lb f i s z
ul. Z łota  2 7  (obok  D w orca G łów nego)
Przyjm. 11 r . — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w. 

C eny leczn ico w e .

niu Ceregrynowej usłyszał przez ścianę o- 
belgi szwagra rzucane pod jego adresem. 
Zniecierpliwiony R. schwycił miednicę, zaś 
brat jego Roman — kubeł. Po chwili R, ko­
pnął w drzwi i wszedł do mieszkania szwa­
gra. Ostatni schwycił linję żelazną tape- 
ciarską, w rodzaju łomu i zadał szwagrowi 
dwa ciosy w głowę i 3 — w brzuch. Bracia 
R. bronili się pięściami. Ciężko poturbowa­
nego Rutkowskiego żona przewiozła do szpi­
tala Dz. Jezus, gdzie przed dokonaniem ope­
racji — zmarł. Szwagra zabójcę aresztowa­
no i przekazano sędziemu śledczemu*

K lm -T e a t, „ A S T R A -
Potężny film

„W JARZMIE GRZECHU"
(krew  na morzu)

W rolach głównych: Lilian Hill-DlViS 
i Suzy V ernon.

Na scen ie:
Rewja  Udział biorą: Pp.-Marski, Modrzę*
wska. Nowowiejski i duet muzykalno-taneezn} 
Janaszków, Do godz. 6 codziennie—balkot 

75 gr,. parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z. 

mmmmsmmm. nam i m ■ . » ....  en 'i.ą
Dźw iękow e f  A C l U f t  Nowy-Świat 90. 

Kino L A 3 I W J  Pocz. g . 6 , 8 i l0
Bilety ulgowe, passe-partouts nieważne t

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER 

i IWAN PETROWICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGD1 
NIE ZAPOMNI

COLOSSEUM pn0?zW6Y1 T ^ ww 
„CIERNIE L 0S U “

Dramat dwojga młodych istot, prześlsdowa* 
nych przez życie.

W rolach gł.: Paweł Richter I Clalre Rommtt 
Na scenie rewja p. t.

„ D źw ięk o w iec  w  K oziej WAloo" 
Udział biorą: H. Kamińska, S. Belski, S. Lea 
kowski. Elvi & Mortieff, balet Colossetnf 

oraz chóry męskie.
MAŁA SALA P. 4. Pan dyktator — to fe 

w roli gł. Harold Lloyd,

T A D I T A I  11 Marszałkowska 1»,
l |W M r  I I U L  Początek o godz. 5.31

Znakomici komicy

PAT I PATACH0N
w filmie dźwiękowym p. t.

„PA T  I PATACHON 
W  LUNA— PARKU"

Nadprogram dodatki dźw iękow e, 

i REWJA „ E U R O P A ”
uL Smocza róg Gęsiej. Początek o g 6 -a f  

Georg Bancroft, Evelyn Brent, Neil Hamil­
ton grają w wielkim dramacie eeneacyjno. 
erotycznym p. t.

„W  OTW ARTE KARTY”
Na sc e n ie  rew ja  w  10-eiu obr.

p.t. „DANCING NA RYBAKACH"
z Edwardem Redenem na czele.

■■■■— ■ą
KINO- V  O  M P T  A “  CHŁODNA 

TEATR „ l \  U  l i  C I A  Nr. 47
TeL 48-51.

DZIŚ PREMJERA

„0  HONOR SIOSTRY"
wzruszający dramat życiowy.

Na sc e n ie
WYSTĘPY ARTYSTÓW

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 6s0 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
Hipoteczna 8 Długa 25
Pocz, godz, 6,30 Dla młodzieży dozwolony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA"
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-muzyczny.

P f k  Nowy-Świat 40,
J * -  Pocz. o g. 6 -e j.

W strząsający dramat z życia uwie­
dzionej dziew czyny p. t.

„LISTY NIEZNAJOMEJ"
z REHtE MERISEL I JACK TREV0REM

w roli głównej?
N adprogram  2 d od atk i 

d ź w ię k o w e
N ajw ytw orn iejszy  K lno-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p, Ł

A T L A N T I C
Reź. wielkiego E. A, D uponta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

„ Ś W I A T O W I D "
Marszałkowska U l. Pocz. 4, 6, 8 i 10

Śpiewający RAHON NOVARRO

POGANIN
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N adprogram  — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M

Kino T  F  f  7  A Prie lM<* 9 (°bok
dźwiękowe I Ę  »  Ł  H  PaUo» Mo«tow«kfefc)

Początek seansów: 6, osi 11.15. 
A rcysensacyjny dźw iękow iec

„Bicz Boży"
w roli gt. LON CHANEY

oraz ANITA PAGE
Nad program: R ew ela cy jn e  dod. 

d źw ięk o w e oraz n ajn ow sze  
a k tu a ln ośc i.

ŚMIERĆ PRZY PRACY

SAMOBÓJSTWO SĘDZIEGO
Onegdaj o godz. 13 lokatorzy domu 

przy ul. W ielkiej 5, byli zaalarmowani 
tragicznym wypadkiem. W domu tym, 
w  lokalu frontowym na 3 piętrze mieści 
się sąd powiatowy oddział I.

Ońegdaj sprawy sądził 44-Ietni Hen­
ryk  M yśliborski (Piastów). Po rozpa­
trzeniu 3-ch spraw, gdy nastąpiła prze­
rwa, sędziego wezwano do telefenu. W 
czasie rozmowy z jakąś kobietą M. za­
chwiał się i oparł o barjerę. Rozmowę 
zakończył słowem „później zobaczymy”. 
Następnie sędzia szybko wyszedł na

STRZAŁY, POŚCIG I

frontową klatkę schodową, stanął tyłem 
do okna, przechylił się i wypadł z wy­
sokości 3-go piętra, uderzając głową o 
asfalt podwórza. Lekarz pogotowia 
skonstatow ał śmierć. Zmarły tragiczną 
śmiercią pozostawił żonę i 6-Ietniego 
syna. Od kilku dni M. był silnie zdener­
wowany. M. palił dużo papierosów i pił 
3 razy wodę. Gdy żona woźnego zapy­
ta ła  się M. czy ma jakie .zmartwienie, 
sędzia odpowiedział: „Jestem  zmęczony 
i przepracowany".

UJĘCIE OPRYSZKA

KRW AW Y NAPAD

SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA

ŚMIERTELNY EPILOG ZATARGU 
MIESZKANIOWEGO
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TRAGICZNE DZIEJE
niedoszłego odkrywcy bieguna póln.

Niejasna rola „Standard Oil“ w „aferze" CooKa
A m erykański „Nowy Świat" podaje, 

iż dr. F ryderyk Cook, niedoszły od­
kryw ca bieguna północnego został o- 
statecznie ułaskawiony. Z w ięzienia Le­
avenw orth został więc wypuszczony 
sędziwy — już obecnie —  starzec, k tó ­
rego imię przed 20 laty  rozbrzm iewało 
po całym świecie, obok nazwisk Amund­
sena, Nansena i Scotta.

Spraw a niedoszłych odkrywców bie­
guna północnego Cooka i P eary  naro­
biła w swoim czasie bardzo dużo hała­
su. Mianowicie Cook, który  w swoim 
czasie tow arzyszył Pearemu w  jego

drugiej wyprawie do Grenlandji, brał u- 
dział w  belgijskiej wypraw ie Gerla- 
che‘a de Gomery do A ntarktydy, oraz 
dotarł w 1903 i 1906 do Alaski, podjął 
w 1907 r. razem  z Johnem  Bradley‘em 
nową podróż do Grenlandji, aby stam ­
tąd  dotrzeć do bieguna. Świat był in­
formowany o losach wyprawy, o kolej­
nych etapach podróży, a wreszcie dnia 
21 kw ietnia 1908 Cook przesłał światu 
wiadomość o dotarciu jego wyprawy 
do bieguna. W ypraw a m usiała w czasie 
pow rotu przezimować na wyspie płn.

mm

JEDNA Z WYSP NIEDALEKO GRENLANDJI, 
która była celem niektórych wypraw Cooka. Zdjęcie wykonane podczas burzy.

T E A T R  1 M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „Konrad W allenrod" 

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc" 

L e t n i
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem  arcydzieło M oliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś premjerowe przed­
stawienie „Konrad Wallenrod".

W czwartek „Borys Godunow".
TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber­

narda Shaw'a „Dom złamanych serc".
TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 

wzięcia".
TEATR POLSKI. Dziś nowowystawiona 

sztuka paryska „Słaba płeć".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja­

snego nieba".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re- 

wja p. t.: „Budżet wiosenny".
TEATR REW JI „WESOŁY WIECZÓR",

Chłodna 49. Nowa rewja p. t. „Czy pani 
lubi bez?“.

„TEATR DEI PICCOLI" przybywa do 
Warszawy po 6-miesięcznych sukcesach w 
Theatre des Champs -- Elysees i Salle Ple- 
yel w Paryżu.

Premjera w Warszawie w piątek, dnia 23 
b. m„ w teatrze „Wodewil".

RECITAL SKRZYPCOWY W KONSER- 
WATORJUM. W sobotę, 24 b. m„ w sali 
Konserwatorium odbędzie się recital skrzyp­
cowy Marji Blochówny, która wykona wielce 
urozmaicony program, złożony z utworów 
Vieuxtemps, Różyckiego, Wieniawskiego, El- 
mana, Czajkowskiego .i innych.

OTWARCIE TEATRU REW JI „ANA­
NAS". Cały zespół z Hanką Runowiecką, 
Xenią Grey, Skwierczyńską, Bełskim, Boroń- 
skim i Laskowskim na czele gorączkowo 
przygotowują się do premjery pod kierowni­
ctwem Jastrzębca.

Otwarcie teatru nastąpi w sobotę 24-go 
maja r. b.

P R E M J E R A
S Ł Y N N E G O  N A  Ś W I A T  C A Ł Y  

WŁOSKIEGO TEATRU SZTUCZNYCH LUDZI
T E A T R O

D E I

P I C C O L I
W PIĄTEK DNIA 23 b. m.

W TEATRZE „WODEWIL" N.-ŚWIAT 43.
Przedsprzedaż biletów na 23, 24, 25 b. m. 

w kasach teatru od 11 do 2 pp. i od 5 do 8-ej.

Z E. S P O R T U
NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI

Poznań. W zawodach o mistrzostwo kla­
sy A W arta Ib wzmocniona 4 ligowemi gra­
czami pokonała Posnanię 4:2 (2:1), Legja 
zwyciężyła Ostrowski KB 4:2 (3:2) a HCP 
wygrała z Victorią 3:1.

Kraków: Wyniki zawodów o mistrzostwo
klasy A przedstawiają się następująco: Cra- 
covia Ib — Wisła Ib 6:2, Wawel — Korona 
1:0, Olsza — Krowodza 1:0 

Łódź. Sensacją lokalną była klęska Tury­
stów z Widzewem 0:2. Pozatem Bieg nie­
spodziewanie pokonał Hakoah 1:0.

Katowice. W arta komb. bawiła w nie­

dzielę w Katowicach, gdzie rozegrała mecz 
towarzyski z IFC. Po nieciekawej grze 
zwyciężyli miejscowi 2:1.

Lwów. W zawodach o mistrzostwo klasy 
A wyniki były następujące: Czarni Ib — J a ­
nina 7:0, Hasmonea — Świteź 2:1 (2:0.

Rzeszów. W zawodach o mistrzostwo kla­
sy A — Pogoń Ib pokonała miejscową Ro- 
sowję 4:2 (3:0).

Przemyśl. Ukraina lwowska bawiła w nie­
dzielę w Przemyślu, gdzie w zawodach o mi­
strzostwo klasy A wyszła na remis 2:2 z 
miejscową Polonją.

MECZ TENISOWY Z FINLANDJA
W dniach 29, 30 i 31 maja rozegrany roz­

danie w Helsingforsie mecz tenisowy Pols­
ka - Finlandja, wygrany w roku ub. przez 
Polskę w stosunku 6:1. Tym razem walka

zapowiada się niezwykle zacięcie. Barw 
polskich bronić będą najprawdopodobniej 
Jędrzejowska, Tłoczyński i Warmiński, gdyż 
bracia Stolarowie jechać nie mogą.

dził był Amundsen, przybyły do Am ery­
ki w 1926 roku.

Upływały lata w więzieniu Leaven­
worth, Cook pracowicie spełniał jakieś 
czynności w kancelarji więziennej, k ie­
dy przyszła wiadomość, że tam w T e­
xas na terenach, k tóre należały niegdyś 
do niego, trysnęły obfite źródła nafto­
we. Popłynęło złoto, ale do kas „Stan­
dard Oil". Cook pozostał nędzarzem.

DR. FRYDERYK COOK.

Dewon i dopiero 15 kw ietnia 1909 r. 
dotarła z powrotem  do Grenlandji.

Cook był uroczyście podejmowany w 
kilku stolicach europejskich, a w Bruk- 
selli otrzym ał naw et z rąk  króla belgij­
skiego wysokie i zaszczytne odznacze­
nie. Ale zanim zdołał powrócić do No­
wego Yorku, pojawiły się ,z wielu stron 
wątpliwości. Tw ierdzenia i dokumenty 
Cooka zostały zakwestjonowane. Uzna­
no wreszcie, że Cook nigdy nie był na 
biegunie, że świadomie wprowadził lu­
dzi w błąd, świat jednem słowem padł 
ofiarą mistyfikacji.

W yszydzany, ośmieszony, zbojktowa- 
ny i opuszczony przez wszystkich Cook 
próbow ał początkowo się bronić. Napi­
sał błagalny list do Amundsena, powo­
ływał się na jakieś niezbite dowody 
istotnie dokonanej podróży polarnej, ale 
n ikt go nie chciał słuchać. Cook musiał 
wyjechać z kraju. Przez pew ien cz 
tu ła ł się po świecie pod różnemi nazwi­
skami, w reszcie zupełnie o nim zapo­
mniano.

Upłynęło lat trzynaście. Po tak  dłu­
gim okresie Cook znowu się pojawił na 
widownię życia am erykańskiego. Cho­
dziło tym razem o rzecz o wiele poważ­
niejszą dla businessmanów am erykań­
skich, niż biegun północny, bo o naftę. 
Otóż Cook w ykupił olbrzymie obszary 
w bezludnej, pustynnej części Texasu 
spodziewając się znaleźć tam bogate 
źródła naftowe. Obawiając się, że jego 
nazwisko może mu przysporzyć sporo 
kłopotów, Cook tworzy pod obcem ja- 
kiemś nazwiskiem wielkie konsorcjum, 
którego tanie akcje cieszą się ogromnem 
powodzeniem i znajdują bardzo licznych 
nabywców. Przystąpiono do wiercenia 
szybów. Całą A m erykę ogarnęła nowa 
gorączka naftowa, obiecywano sobie 
niesłychanie wiele z eksploatacji szy­
bów, k tóre miały stanowić groźną kon­
kurencję dla coraz bardziej potężnego 
trustu „Standard Oil". Ale mijały tygo­
dnie naprężonego wyczekiwania — naf­
ty nie było. I tu  dopiero odczuł na w ła­
snej skórze Cook całą przew rotność lo­
su. Rozegrała się tragedja, której nie 
można znaleźć naw et na stronicach tak  
wymownej „nafty" Sinclair‘a. Za zaw ie­
dzione nadzieje akcjonarjuszy otrzymał 
Cook wyrok, opiewający na czternaście 
lat więzienia i ty tu ł największego oszu­
sta w Ameryce. W szystkie tereny Te­
xasu zostały skupione za bezcen przez... 
Standard Oil. Cook w więzieniu m edy­
tow ał nad złowróżbnym swym losem i 
jedynym człowiekiem, k tóry  go odwie-

TofFsiiSTiin^j
KIERUNEK

Niejednokrotnie już różni badacze morza 
donosili, że życiodajny Golfstrom zmienia 
swój kierunek. Ostatnio kapitan okrętu „Be- 
rengaria", należącego do towarzystwa Cu- 
nard-Line poczynił odpowiednie pomiary, z 
których wynika, że Golfstrom przepływa już 
obecnie w odległości około 200 mil od Am- 
bros - Channel. Obliczenia wykazują, że je­
żeli zmiana kierunku będzie trwała w dal­
szym ciągu i to po tej samej linji, to popu­
larna Long - Island za kilka dziesiątków lat 
będzie już posiadała klimat tropikalny, ubie­
rze się więc w palmy i inne malownicze ro­
śliny podzwrotnikowe. Niektórzy spekulanci 
dziś już myślą o zamienieniu Coney-Island 
w letnisko o światowem znaczeniu, gdzie bo­
gaci snobi zostawialiby w cieniu palm swoje 
pieniądze ,jak obecnie w Miami.

Obecnie po pięciu latach wzorowego 
sprawowania się w więzieniu, mocą spe­
cjalnego dekretu  Hoovera Cook został 
ułaskawiony.

Niedoszły odkrywca bieguna północ­
nego, niedoszły m iljarder i niedoszły 
król naftowy odzyskał wolność, jako sę­
dziwy starzec. W olność ta  niewiele już 
mu rokuje szczęścia w  jego nieudanec 
życiu.
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OSTATNIA PODRÓŻ NANSENA.
Pogrzeb Fridjofa Nansena w Oslo. Kondukt żałobny wyjeżdża z gmachu 

Uniwersytetu.

PRZETARG
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny pisemny przetarg na 

wykonanie instalacji elektr. oświetlenia w 6-ciu trzypiętrowych 
kamienicach kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem 
w Łodzi.

O roboty ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i firmy kon­
cesjonowane.

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach całko­
wicie wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez Magi­
strat m. Łodzi w dniu 15 maja 1930 roku warunkom przetargu 
należy składać w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, 
Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 44, do dnia 27 maja 1930 roku 
włącznie, do godz. 11.30, w kopertach podwójnych, zalakowa­
nych pieczęcią firmową, każda z napisem: „Oferta do przetar­
gu, mającego się odbyć w dniu 27 maja 1930 roku na wykona­
nie instalacji oświetlenia elektrycznego w 6 kamienicach kolonji 
mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem" i podaniem na­
zwy oferującej firmy i adresu, z których wewnętrzna będzie za­
wierała samą ofertę, zewnętrzna zaś, prócz wyżej wspomnianej 
koperty, powinna mieścić w sobie także dowód złożenia wadjum 
w kasie miejskiej do depozytu Magistratu m. Łodzi w wysokoś­
ci 2.000 zł. (dwa tysiące) w gotówce lub innych wartościach, 
przewidzianych w p. 2, 3, 4 i 6 § 1 Okólnika Min. Skarbu 
L. D. O. P. 5284/III z dnia 10 września 1927 roku podług skali 
procentowej ich kursu, ustalonej w tym okólniku.

Oferty będą otwarte w tym samym dniu o godz. 12 w sali 
posiedzeń Magistratu, Plac Wolności Nr. 14 pokój 24.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu, lub złożo­
ne po terminie, nie będą rozpatrywane.

Warunki przetargu i załączniki (ślepy kosztorys, warunki 
techniczne, projekt umowy i plan sytuacyjny kompleksu 6 ka­
mienic) można otrzymywać codziennie od dnia 19 maja 1930 ro­
ku w godzinach biurowych w Wydziale Budownictwa Magistra­
tu, pokój Nr. 41, za opłatą zł. 15.

M agistnat m. L odzi.
CZYTAJCIE
P O B U D K Ę
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

ROBOTNICY POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO CODZIENNE

O g ło sz e n ia  d r o b n e

R oczn ik i „R o ­
b o tn ik a "  : p"-
ostatnie 8 lat do sprze­
dania b. tanio. Wiado­
mość teł. 310-99, do 
do 10 r. i od 5 do 7 
po poł.

Posadę
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

Patefony, f f i :
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

WARUNKI PRENUMERATY:
CENY 0610SZEŃ: Za wiersz 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.

1ERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr. 
w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
„i,, n n m  K»vnlałni» Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
Odbito w druk. „R obotnika", W arecka Jk

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


